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W  R O C Z N I C E  I
G a r s t k a  s z la c h e t n y c h  p o r w a ła  w  

s w e  d ło n ie  s z t a n d a r  b u d z ą c e j  s ię  P o l s k i  

i  p o s z ła  p o  Z w y c ię s t w o .

Nieliczna t a  g r u p k a  z a p a t r z o n a  w je­
dyny c e ł ,  stawiła swe czoło brutalnej 
przenjocy, która wdarła się w naszą zie­
mię.

P r z e d  k i lk u  l a t y ,  u  p r o g u  N o w e j  H i -

| JAR BASZTA" |

s t o r j i  P o l s k i  s t a n ę l i  lu d z ie ,  k t ó r y c h  j e ­

d y n y m  c e le m  b y ł a  j a s n a  p r z y s z ł o ś ć  N a ­

rodu . p o ls k ie g o .

T o  m a łe  s k u p ie n ie  c ic h y c h  id e o w c ó w  

o g a r n i ę t y c h  n i e w y g a s ł y m  e n t u z ja z m e m  

z a c z ę ło  p r a c ę  c ię ż k ą .  D la  N o w e j  I d e : , 

d la  O j c z y z n y  i J e j  c h w a ły  r z u c i l i  na  

s z a lę  d z i e j ó w  c a ł y  s w ó j  z a p a ł  i  w ia r ę  w

W  Krakowie ul. Basztowa L. 15
W  D O M U  T W A . UBEZ. „FENIKS"

Uprzejmie przypomina się Wielce Szanownej Publiczności w Kra 
kowie, jako też na prowincji, że w dalszym ciągu „Bar Baszta" wydaje 
smaczne śn iadania, ob iady , kolacje, po cenach prawdziwie 
niskich. Wyśmienite zimne i gorące zakąski w bufecie, Piwa O k o - 
cim snie i Żyw ieck ie , porter w butelkach, wody mineralne 
lemonjady, oranżady it.d., czem zjednywa sobie coraz więcej Kijenteli

W pobliżu ,,B RU BASZTA", są następujące urzędy: Wojewódz. 
two, Starostwo Grodzkie, Bank Polski, Dyr, Kolejowa. Two. Ubez.
„Feniks", Dworzec kolojowy i autobusowy we wszystkich kierun 
kach, wreszcie miły widok na planty, przeto „BAR BASZTA", 
jest pożądanym odpoczynkiem w tym punkcie miasta. Nader szrbką 
grzeczną i uczciwą obsługą, oraz niskiemicenami, pozyskałem sobie 
pełne zaufcnie tak w sferach wojskowych jakoteż u PT, Publiczności

Z poważaniem
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wykonuje:

Z A Ł O Z O N Y  W  R O K U  1905.

wywoływanie, kopjowawie, powiększania, wszel 
kie roboty w zakres fotografji wchodzące.

n o w ą  p r z y s z ło ś ć .  Z  m a ł e j  p la c ó w k i ,  k t ó ­

r a  p ie r w s z a  r z u c i ł a  h a s ło  s a n a c j i  d u c h a  

n a r o d o w e g o ,  k t ó r a  p i e r w s z a  w s k a z a ła i  

n ie d o lę  p o l s k i e g o  ż y c ia  i  d r o g i  do j e ­

g o  n a p r a w y  —  w y r o s ł a  d z iś  p o t ę ż n a  s i ­

ła , k t ó r a  z a k o r z e n i ł a  s ię  w  d u s z y  n a r o ­

du .
p>Kiś , — i p o d  s z t a n d a r e m  t e g o  H a s ła  

s t o i  j u ż  n ie .  m a ła  g a r s t k a  p io n ie r ó w  

id e i  O d r o d z e n ia ,  a le  t y s ią c e  b o jo w n ik ó w  

o  le p s z e  j u t r o  P o l s k i .  T e n  g lo s ,  k t ó r y  

p r z e d  k i lk u  l a t y  r z u c o n o  w  N a r ó d  n ie  

p r z e s z e d ł  b e z  e c h a , Z o  r e s o r o w a ł  s i ln ie  

w  s e r c a c h  p o t o m k ó w  P i a s t ó w  i  s t a ł  s ię  

z ia r n e m ,  z  k t ó r e g o  w y r o s ł o  o lb r z y m ie  

d r z e w o .
Po wojnie światowej i my Polacy 

stanęliśmy wobec wielkich zadań, które 
czekają na swą realizację. Niewola 
półtorawiekowa zatrzymała brutalnie 
pochód Ducha Polskiego ku Prawdzie. 
Odebrano nam prawo do życia, które 
pod grozą knuta i nahajek spychano do 
ciemnicy. To też, gdy z chaosu wojen­
nego wynurzyła się Polska, o którą mo­
dlił się poeta, a ba którą czekał cały 
Naród, stanęliśmy wobec nowej epoki, 
która musi przejść pod hasłem pracy 
dla przyszłości. Musimy w nowej Pol­
sce stworzyć warunki bytu dla wszyst­
kich rdzennych cbywateli-Polaków, mu­
simy wytępić zło i wyrzucić zdradę, 
musimy porwać się do czynu dla pol­
skiej Polski, musimy wykorzenić z sie­
bie lenistwa, bierność, słabość, musimy 
pozbyć się chorobliwego znamienia nie­
woli.

Przed nami praca wielka.
D z ie ło ,  k t ó r e  r o z p o c z ę ła  g a r s t k a  lu ­

d z i  m u s im y  p r o w a d z ić  d a l e j  —  do Zwy­
cięstwa! D la  t e j  w i e l k i e j  i  ś w i ę t e j  I d e i  

—  p o t r z e b a  c z y n u  c a łe g o  N a r o d u !  P r z e z  

t r u d y  i  c ie n ie  s z l i ;  n ie  z ł a m a ł y  i c h  p r z e -

W  FIRMIE
E. W A S I L E W S K I

poleca
się resztki na ubrania męskie i damskie.

CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. 
Ł Ó D Ź ,  PIOTRKOWSKA L. 152.

■ -et

s z k o d y ,  n ie  o d e b r a ł y  im  w i a r y  p r z e c iw ­

n o ś c i,  b o  p o n a d  w s z y s t k i e m  s t a ła  I d e a  

w a ł k i  o  N o w ą  i l e p s z ą  P r z y s z ł o ś ć .

Tę. małą iskierkę, która tliła na dnie 
duszy polskiej, rozdmuchał entuzjazm 
w wielką pochodnię, która w mrokach 
współczesności prowadzić ina Naród do 
zwycięstwa.

D z iś  w  p i ę t n a s t y m  r o k u  n a s z e j  n i e ­

p o d le g ł o ś c i  z r o z u m ie l i ś m y  c a łą  t r a g e -  

d j ę ,  tragedję pokolenia, które rzuciw­
szy się na stos całopalenia w bohater- 
skiem uniesieniu i porywie dokonało te­
go, czego nie mogły dokonać minione 
pokolenia; zrodziło Zmartwychwstanie 
Polski, w której niema dla niego miej­
sca. W d a r l i  s ię  w  s t a n  n a s z e g o  p o s ia d a ­

n ia  o b c y ; r o d z im y  ż y  w io ł  n a r o d o w y  

w y p a r t o .

I oto rcfcpoczęła się cicha walka o 
prawo do swobodnego życia, walka o 
byt, walka o  należne miejsce w odrodzo 
hej ojczyźnie. Kiedy przestała krew 
wsiąkać w ziemię, gdy przyschły rany 
i ostatnie trupy ściągnięto z pola wal­
ki, rozpoczął się nowy okres w naszem 
życiu. Niestety! po twardych latach nie 
woli przyszła druga niewola Ducha Pol­
skiego, który party ciemną siłą ście­
śniał swą siedzibę, zamykał się w obrę­
bie własnej ciszy. Głuchy krzyk, który 
dobywał się z wątłego ciała i wolał o 
sprawiedliwość, został zduszony prze­
mocą. Życie nasze nie odbiegło daleko 
od życia w niewoli. Prawdziwą Ideę u- 
mieliśmy ukrywać głęboko w sercach; 
a wróg nasz otwarcie bluźnił i zdradzał. 
Nie było nikogo, ktoby zawołał głosem 
potężnym o nasze prawo, ktoby wyrzu­
cił podłość i zdrajców —  dziś wrośli, jak 
pascrzyty w nasz organizm i dalej go 
toczą.

Ale idea polskiego życia zaczęła się 
budzić. Oczy nasze ujrzały ze zgrozą 
prawdziwą rzeczywistość —  j niechybną 
śmierć.

W  takich to warunkach, gdy szło się 
liaoślep, na nową zagładę, n i b y  j a 
s n y  p i o r u n  p a d ł  na całą 
Polskę Glos z Grodu Podwawelskiego i 
zawołał: dość!! !

Dość hańby i poniewierki! dość kłam­
stwa i nędzy!!

Potrzeba Praw-dy!
Z a is t e  w i e l k i e j  t r z e b a  b y ł o  o d w a g i ,  

b y  s ię  z d o b y ć  n a  t e n  c z y n .

Z mroków' i zgubnej drogi zawróciła- 
nasza przyszłość!

R o z p o c z ę ł a  s ię  n o w a  w a lk a  o  D u c h a  

P o ls k ie g o .  Trzeba ratować Naród od



zagłady, zbudzić w nim świadomość wła­
snego ja i pchnąć na nowe drogi budo­
wania przyszłości.

Oto Kraków stał się tą pochodnią w 
mroku, która poczęła zaglądać j rzucać 
światło w każdy ciemny kąt Polski, 
Kraków- jeszcze raz odegrał historyczną 
rolę w dziejach naszych.

A  to pismo, które hetmani Wielkiej 
Idei stało się głosem całej • Polski, 
głosem Wszystkich tych, dla których 

Polska i potęga Narodu jest jedynem 
marzeniem; głosem, który zawołał gło­
śno j odważnie o Nasze Prawo Życia!

Ze szpalt tego pisma przemówiło praw 
dziwę słowo!

To krwawiąca się ciągle rana polska, 
którą uleczyć może tylko Naród wielki!

W każdy zakątek, w każdą stronę 
Polski poszło to pismo i robiło swoje. A  
wróg rzucał się wściekły i pienił się z 
złości na naszej ziemi. Tu wołano o Spra 
wiedliw-ość dla polskiego pokolenia, tu 
woła się dalej o lepszą Przyszłość.

I  pod sztandarem tej Wielkiej Idei 
idą walczyć o nowe jutro Polski tysiące 
bojowników.

Dość nędzy i poniewierki! Mamy pra­
wo stanowić o własnym losie!

Niechże w tę wielką rocznicę obudzą 
się te serca polskie, które były głuche 
na jęk umierającego Ducha Polskiego!

Niech to pismo zawita w każdy dom 
Polski!

Wszyscy na front!!
Niechaj zbudzi się w nas siła, która 

obali wroga!
Niech połączony wspólną Ideą porwie 

się Naród za bary z nieszczęściem!
Z dzisiejszą rocznicą niech wszyscy 

zjednoczą się pcd sztandar tego pisma,

które wałczy o naszą lepszą przyszłość; 
PISM/A, KTÓRE KRW.VWE.vn ZGŁO­
SKAMI PISZE HISTORJĘ NASZEGO 
ŻYCIA.

Na przełomie dziejowym będzie ono 
kamieniem węgielnym, na którym po­
stawimy gmach wielki i silny!

To pismo, to nasz sztandar i nasza 
wiara!

O histcrycznem znaczeniu ruch przez 
nie rozpoczęty, ogarnął całą Polskę i 

IDZIE KIT ZW YCIĘSTW U!!

Ważne dla budujących!!!
MIEJSKIE ZAKŁADY C E R A M IC Z N E

W KRAKOWIE UL. BASZTOWA 10. TELEF. 114-72.
Przedstawicielstwo fabryki gipsu D raRoraana hr. Scipio w Łopuszce 
sprzedają: gips, m u ra rsk i, rzeźb, m odelowy, i a labastrow y , ja k  ró ­
w n ież  wanno, cegłę, tłuczeń , dachówkę, w yroby .betonow e i w szelk ie  

m aterja ły  bu dow lan y  PO ZNACZNIE  ZNIŻONYCH CENACH.

wszelkiemi sposobami przemocy, zastra­
szenia, grcźby a nawet i zbrodni —  nie 
ginie nie słabnie w- tej walce —- lecz 
wzmacnia się i tężeje w siłach, w obro­
nie bytu istnienia, w obronie swobody 
ruchów cała i ducha wyleczony rady­
kalnie poglądową lekcją w Rosji, gdzie 
bolszewizm wspomagany przez żydostwo 
finansowo i moralnie rzucił pod nogi 
„anonimowego mocarstwa" przeszło 
stumiljonowy naród. Ruch ten odradza 
dzisiejsze Niemcy pp depresji i upadku 
polityczno - moralnym —  burzą hitle­
rowską, która oczyszcza z zgnilizny, ja­
ką współdziałaniem swoim stworzyli oni, 
która to burza łamie spróchniałe, żarna r 
łe konary, by pień pozostał zdrowym i 
silnym.

S K O N F I S K O W A N O

(C. d. n.)

prasę godzinową —  na żydowskim pa­
sku prowadzoną, zaprzedaną, która ma 
służyć do rozproszenia dążeń, do zamy 
dlenia oczu, do osłabienia woli i energji

czynu —  celem wydobycia się z gnlotą- 
tych więzów.

Ruch odrodzenia psychicznego, mo­
ralnego, ekonomicznego wstrzymywany

GRAFIKA
Fr. Terakowskl iSka

Kraków Gołąbią 3.

Wielki wybór wszelkich materja- 
łów oraz narzędzi dla przemysłu 
introligatorskiego jakoteż i dla 

amatorów.

I I .
Antysemityzm powstawał w rasie 

aryjskiej zawsze z uczuć po przebudze­
niu się z odrętwienia psychicznego, gdy 
spostrzegały narody grożące im niebez­
pieczeństwo; gdy dotknęły je namacalne 
klęski przez rasę tę wrogą im sprowadzo 
i.e ; gdy ujrzały zawieszony nad głowami 
swemi miecz zniszczenia i zagłady, faryzej 
skini bowiem sposobem do ostatniego 
prawie momentu potrafili ukryć żydzi 
cel działania swojego.

Takiem przebudzeniem stała się woj­
na światowa. Jej pierwsze lata po roku 
1919, które po klęsce spowodowanej 
długofetniem zmaganiem się sił naro­
dów, wprowadziły do wnętrza tychże 
wyższe uświadomienie narodowe skupia 
jąc rozbieżne dążenia w jednolity kieru­
nek dla ogólnego celu istnienia żywotną 
siłą własną. Na naczelnem miejscu po­
stawioną została narodowość wprząga- 
jąc wszystkie warstwy (cały naród w 
pojęciu jednolitym co do historji, języ­
ka, tradycji, wiary, obyczajów) do za­
interesowania się zagadnieniami wła­
snego bytu politycznego, społecznego, 
ekonomicznego na miejsce dawnego sku 
pienia narodowościowego, gdzie rozbież 
ne dążenia grup tworzących całość tery 
torjalną państwa ścierały się w rządzie 
centralnym czy w lokalnych władzach 
osłabiając jednolitość całości.

Samostanowienie o sobie usankcjono­
wane pokojem wersalskim postawiło 
„narodowość" ponad „międzynarodo- 
wość" czem zaszachowane żydostwo 
świata zdobywa dla siebie prawa „o 
mniejszościach narodowych" narzucone 
i nam przez usłużną prasę i adherentów 
wśród „szabesgojów", pokojem wersal­
skim.

Los Rosji po roku 1918 przetarł oczy 
i rozbudził z letargu ludy Europy i na­
rody świata. Dzieje 1920 roku (Węgry, 
Niemcy) bolszewizm, komunizm otrzą­
sają ze śpiączki, lenistwa aryjskie ple­
miona, które badając zjawiska zacho­
dzące i ich przyczyny spostrzegają wszę­
dzie jednolitość działania kierowanego 
ręką żydostwa, widzą niebezpieczeństwo 
zagrażające wszystkim, celowo stopnia­
mi etapami prowadzone na zagładę na­
rodów. j

Nic dziwnego przeto, że rozbudzony 
duch samoobrony obmyśla wszędzie środ 
ki obronne i ochronne szukając dróg 
wyjścia ze śmiertelnych uścisków; daje 
wskazówki i pouczenia jak należy rato­
wać byt jednostek, jak należy ratować 
naród, którą to pracę jako „antysemic­
ką" napiętnowali żydzi wzywając rządy 
państw, by nie pozwalały ratować się 
narodom, by bez sprzeciwu, bez sporu

przyjęły nałożony im stryczek.
Dzieje się to nietylko u nas, ale i w 

inych krajach, gdzie żydostwo poczuło 
swoją silę, a słabość społeczeństwa w 
w obronie —  co sprawę zaognia; gdyż 
„być albo nie być samoistnym naro­
dem, gospodarzem swobodnym, który 

chce zachować własną przyszłość, bu­
dując ją dla przyszłych pokoleń jest 
dla narodów najżywotniejszą kwestją i 
ona obchodzić winna jo więcej, jak 
wszelkie utopje i mrzonki rzucane w 
społeczeństwo prżez loże masońskie,

Żydostwo pod k lą tw ą .
Podajemy tu artykuł jednego z wy­

bitnych młodych publicystów, Jana 
Mosdcrfa —  kilkuletniego b. redaktora 
naczelnego „Akademika Polskiego".

R e d a k c ja ,

Odbyty w Pradze czeskiej kongres 
sjonistyczny dał Europie gorszące wi­
dowisko kłótni i rozdarcia wśród ruchu, 
który miał odrodzić naród Izraela. Trzy 
dni strawiono na jałowe spory, kto ma 
zasiadać w prezydjum; plenum, kon­
wenty senjorów, komisje, komitety spie 
rały się demagogicznie o nieistotne, 
prestiżowe drobiazgi.

Jaki duch mącił obrady mędrców Sjo 
nu? Co sprawiło, że żydzi, powszech­
nie uważani za wzór solidarności ukaza­
li widzom beznadziejne rozdarcie i to w 
chwili, gdy z kraju Hitlera dolatuje 
groźne Mane, Tekel, Fares? Jakaż osta­
tecznie jest główna cecha żydostwa: 
solidarność, czy kłótliwość ? Stadność, 
czy anarchiczny indywidualizm? Zim­
na, przebiegła planowość, czy gorąca 
jak samum pustynny zapalczywość ? 
Czyżby lud izraelski posiadał dwa ja- 
nusowe oblicza? Odpowiedź na te pyta­
nia dają nam dzieje żydowskie. Z wy­
jątkiem krótkiego okresu Sędziów i 
trzech zaledwie królów (Saula, Dawi­
da, Salomona), żydzi nie wykazali 
zdolności państwowo-twórczych.

Nazajutrz po śmierci Salomona kró­
lestwo jego rozpadło się, aby się już ni­
gdy nie zjednoczyć. Natomiast w nie­
długim stosunkowo czasie zaczyna się 
rozproszenie (diaspora), którego pier­
wowzorem była już kolonizacja Egiptu, 
a które zarówno dobrowolne jak i przy 
musowe (Babilon), wyciska niezatarte 
piętno na tym z natury już koczowni­
czym ludzie. Czasy perskie, helleńskie, 
rzymskie, to już wrastanie żydów w ob­
ce organizmy, współżycie i uleganie lu­
dom1, któremi pogardzali, jako pogana­
mi, które uważali za mierzwę pod roz­
wój swego narodu, to już niezmienione 
po dzień dzisiejszy domaganie się peł­
nych praw, a zazdrosne strzeżenie od­
rębności; to już ksenofobja żydów i an 
tysemityzm ludów —  gospodarzy z tra­
dycyjną rzezią obustronną; toi już Pu­
rym i Chanuka, Aleksandrja i Cyrenai- 
ka. A  czasy średniowieczne i nowożyt­
ne?

Z podziwu godną zaciekłością bronią 
żydzi swej wiary, swych instytucyj re­
ligijnych, obyczajów. Ale cały wysiłek 
skierowany jest przedewszystkiem na 

osłabienie narodu— gospodarza, dla wy­
walczenia sobie przywilejów. Dwu i pół- 
tysiączna historja Izraela —  tol wiecz­
na, przebiegła, solidarna negacja, burze 
nie podstaw społecznych, podgryzanie 
korzeni państw, w których żyli.

Tyle wieków negacji nie mija bezkar 
nie. Żydzi z największą łatwością pogo­
dzą się, aby powiedzieć: „nie!", ale z 
najwyższym trudem zdobędą się na 
zgodne: „tak !". Nie jest to wymysł an­
tysemity, sami żydzi przyznają się do 
tego.

Pisarz żydowski, Ilja Erenburg, któ­
rego artykuły ceni wysoko „Nasz Prze­
gląd", daje nam tego przykład w swej 
książce „Niezwykłe przygody Julja Ju- 
venita i jego uczniów". Julji Juyenito, 
genjalny rewolucjonista, zadaje swym 
uczniom następujące pytanie:

„Powiedzcie mi przyjaciele, gdy­
by zaproponowano wam pozosta­
wienie tylko jednego wyrazu, a 
mianowicie: tak lub nie, usunąw­
szy resztę —  jakiemu oddalibyście 
pierwszeństwo" ?

Wszyscy odpowiadają się za tak. 
Lecz Ilja  Erenburg (a więc sam autor 
powieści, występujący w niej jako szó­
sty uczeń) odpowiada:

„Mistrzu, nie będę łgał, ja zosta­
wiłbym nie. Mówiąc szczerze lubię 
bardzo, kiedy się coś nie udaje... 
Usuń tak, usuń ze świata wszyst­
ko i wówczas powstanie samo przez 
się tylko nie.

Podczas, gdy mówił, wszyscy przyja­
ciele siedzący wraz z nim na kanapie, 
przesiedli się na drugi koniec. Wówczas 
Juljo Juvenito powiedział:

„Nastąpił naturalny przedział. 
Nasz Judejczyk pozostał sam. Mo­
żna zniszczyć całe ghetto,, zetrzeć 
wszelkie „granice osiedlenia", wo­
góle wszystkie granice, lecz nie za­
pełni się ni czem tych kilku metrów 
dzielących was od niego".

A  dalej mówił o historji żydów:
„Zaczynają się podkopy nieba i 

ziemi, Jehowy i królów, Babilonu i 
Rzymlu. Teraz rozpadnie się już 
niezłomna Roma. Lecz... „Rzym —  
świat" przetrwał (w  chrystjaniź- 
mie)... Plemię judzkie zobaczywszy 
to... znowu zaczęło ryć podkopy. I  
znowu coś mieszają w kotłach i 
znowu gotują nową wiarę, nową 
prąwdę. Oto czterdzieści lat temu, 
ogrody Wersalu ogarbia pierwsze 
drżenie febryczne, zupełnie jak nie 
gdyś pałace —  ogrody Hadrjana...

I  znowu pójdziecie, aby nienawi- 
dzieć i czekać, bić w  ścianę i jęczeć 
—  jak długo? Odpowiem: do dni 
szaleństwa waszego i naszego... dni 
dalekich. A  tymczasem plemię to 
będzie się oblewało krwią na pla­
cach Europy... Przeleje się krew 
judzka, zaproszeni goście będą kla­
skali, lecz podług dawnych zakli- 
nań zatruje ona jeszcze bardziej

ziemię. Wielkie lekarstwo świata!".
Taką charakterystykę żydów daje 

czołowy pisarz żydowski. Trudno nie 
przyznać, że trafił w sedno sprawy, że 
obnażył duszę swego narodu z przera­
żającą szczerością. Aryjski pisarz Pa- 
pini uzupełnia go genjalnie w swym 
„Gogu" (wyznanie dra Benruniego).

Ciągła wiekowa negacja, ciągłe roz­
kładanie środowiska w którem żyją, do 
prowadziło żydów do pewnego rodzaju 
„morał insanity". Jaskrawy lego przy­
kład mieliśmy na wiosnę:

Umarł wydawca brukowca żydow­
skiego „Ostatnie Wiadomości", udają­
cego pismc/ polskie. Jednocześnie zmar­
ły wydawał pismo arcy-pornograficzne 
—  „Bocian" w najplugawszym stylu, 
poniżej wszelkiego poziomu. Umarł 
człowiek szkodliwy, truciciel społeczny, 
wobec którego najłagodniejszem postę­
powaniem byłoby przemilczenie. Lecz 
oto prasa żydowska, ta poważna naro­
dowa prasa, uczciła pamięć „wielkiego 
obywatela", oddała mu „hołd należny", 
wyraziła ból z powodu jego straty. Ani 
jednego odruchu potępienia —  oto psy 
che społeczeństwa żydowskiego!

Dlatego też społeczeństwo to, silne i 
zwarte —  gdy chodzi o rozkład społe­
czeństw aryjskich —  staje się takie 
bezradne, gdy przyjdzie budować wła­
sną siedzibę narodową. Brak im, tym 
burzycielom państw instynktu państwo 
wo-twórczego. Jeśli był ongiś —  rozpró 
szył się w wiekowych wędrówkach, tego 
prawdziwie tragicznego plemienia.

I  dlatego słusznie określił żydów spra 
wozdawca „Naszego Przeglądu" na pra 
skim kongresie. Widząc rozdarcie i roz- 
żarde, rozswarzenie i roznamiętnienie, 
uniemożliwiające wszelką twórczą pra­
cę, sformułował gorżki aforyzm: „Ży­
dzi są doskonałymi graczami lecz złymi 
politykami". Bo do gry trzeba tylko chy 
,trcSśd, braku skrupułów, wytrwałośd. 
Ale, aby być politykiem, trzeba mieć w 
sobie instynkty twórcze, pozytywne spój 
rżenie na świat, pogodę oracza, upra­
wiającego glebę pod ziarno.

Duszę zbiorową żydowską wysuszyła 
nienawiść i tnśdwość. Dlatego jest wie 
cznie jałowa. Nienawiść do obcych 
swym zatrutym oddechem pali i niszczy 
miłość do własnej ojczyzny. Tak ska­
mieniała ongiś Gorgona od odbitego w 
tarczy Perseusza swego potwornego o- 

blicza.
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Na pięciolecie!
Pięć lat dziś upływa od owej to doby, 
Kiedy miljonowe żydowskie mikroby 
Bezczelnie nam tocząc kochaną Ojczy

znę
I szerząc różnego świństwa w Niej zgni­

liznę
Swe ją  prowokacją zbudziły Polaków, 
Tych, co z pod Białego Orła byli zna­

ków
Do walki obronnej z wewnętrznemi

wrogi
Co chciały nam przyszłość na złe za­

wieść drogi. 
Widząc, że za hojną doznaną gościnę 
Żydzi chcą nam zrobić z Polski Palesty­

nę
Założono pismo:,, „Podwawelskie Ha­

sło",
Które żydom w Polsce śmiało w oczy

wrzasło:

SK ONFISKOW ANO

I  mimo, że ciężkie były mu przeszkody, 
Pismo wytrwałości dało nam dowody, 
Wsze uświadamiając zawody i klasy,
Że ciężkie nadeszły na Ojczyznę czasy, 
Gdy naród sam sobie dawać musi ladę, 
By skazanym nie być na nową zagładę. 
Szerzyło otuchę, niszczyło zwątpienie 
I podtrzymywało polskie w nas sumie­

nie.
Wytykało podłe żydowskie ekscesy,
Od których żydcstwu wciąż pęczniały

kiesy,
Ciągłe zdrady stanu, zagraniczne bajki 
I ' komunistyczne liczne w kraju szajki. 
I  choć naród w tej sprawie był jakoby

głuchy,
„Hasło" śledząc wszelkie żydów wrogie

■ ruchy,
Widząc Polski przyszłość na fałszywych

drogach
Ustawać nie mogło w radach i przestro- 

•- gach.
I  chociaż mu figle płatała cenzura, 
Widać, że zbyt twardą jest „Hasła" na­

tura,
Bo przetrwało wszystko dla dobra Oj­

czyzny
Dla Jej większej chwały- i- większej tę­

żyzny.
I  dziś robiąc bilans z pięcioletnich tru­

dów
Wiemy, żeśmy wielkich nie działali cu- 

- • dów.
Był to przedewszystkiem czas uświado­

mienia
Czas budzenia ducha z ciężkiego uśpie­

nia.

ONV/ftOXSIJNOXS

To, co „Hasło" w pierwszem „pięciole­
ciu słowa"

Uczyło, niech każdy w pamięci zacho­
wa.

By zaś sprawie dodać dalszy liść waw­
rzynu,

Drugie niech nam będzie „pięcioleciem
czynu!" 

Artur Lorek.

SK ŁA D  SKÓR
PRZYBORÓW OBUWNICZYCH 
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(LOKAL ZAKŁADU 
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( F I R M A  „ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć "
sklep towarów m i e s z a n y c h ,  oraz 
skład n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  

W  ŻABNIE n/DUNAJCEMi 
przeprowadzone przez właściciela do­
świadczonego w różnych dziedzinach 
handlu, posiadająca liczną miejscową 

i okoiiezną klijentelę, —  przyjmie
• odpowiednie zastępstwo. 

Przyjmie również oferty na skład 
drzewa opałowego na Dunajcu.

Z uznaniem należy podnieść i po­
chwalić wniosek, jaki postawił p. mini­
ster Raczyński na VI komisji Zgroma­
dzenia Ligi Narodów. Sformułował on 
mianowicie żądanie, ażeby traktaty 
mnitą-szościowe rozszerzono na wszyst­
kie państwa, należące do Ligi, motywu­
jąc stanowisko Polski ancmalją takiego 
stanu rzeczy, aby tylko niektóre z nich 
były skrępowane temi traktatami i pod­
legały kontroli międzynarodowej, inne 
zaś miały pod tym względem stanowi­
sko uprzywilejowane.

Należy dodać, za delegatem francu­
skim, senatorem; Berenger, iż istnieje re 
zolucja Ligi z r. 1922, wzywająca pań­
stwa, które nie podpisały traktatów7 o 
mniejszościach, aby stosowały ich za­
sady u siebie. Jak wiadomo, nie przyjęły 
pod tym względem żadnych zobowiązań 
przedewszystkiem Niemcy, które wów­
czas nie należały do Ligi Narodów.

Nie przejęły się też one duchem re­
wolucji z r. 1922 i uciskały bezwzględ­
nie ludncść narodowości polskiej. Fa- 
kta z tego zakresu miały charakter dwo 
jaki. Z jednej strony byli Polacy przed­
miotem zniewag i gwałtów, nawet po­
wodujących utratę życia, a władze tych 
przestępstw nie karały lub karały je z 
bijącą w oczy łagodnością. Z drugiej 
strony zamykano, szkoły polskie, zmu 
szano dzieci polskie do nauki w niemiec 
kich szkołach i szykanowano Polaków 
zarządzeniami władz.

To też wypowiedziawszy zastrzeżenie 
że lepiej późno, niż nigdy, trzeba powie­
dzieć, że na postanowienie postulatu, 
aby traktaty mniejszościowe rozszerzo­
no na wszystkich członków Ligi Naro­
dów, było dużo czasu —  od samej chwi 
li, w której Niemcy zostały do niej, przy 
jęte.

Nie kwest jonujemy wartości wnios­
ku p. Raczyńskiego. Szkoda tylko, że 
został on postawiony w czasie dysku­
sji, w której szło przedewszystkiem o 
uciskanych przez Hitlera żydów. Taki 
charakter miały mowy i Francuza Be 
renger‘a i szweckiego ministra spraw 
zagranicznych Senlera i całość dys­
kusji wyszła tak, jakby Polska przyłą- 
cbzała się tylko do ich głosów, stawia­
jąc na ich podstawie konkretny wnio­
sek. Do samoistnego wystąpienia w o- 
bronie uciśnionych Polaków miała ona 
powody dawno. Wtedy milczała, dziś 
występuje przeciw Hitlerowi, który 
wobec Polaków prowadzi tylko dalej 
politykę swych poprzedników, ale o- 
prócz tego wziął się do wydalania ży­
dów, usuwania ich ze stanowisk urzę­
dowych i stosowania do nich ograni­
czeń liczebnych w każdej dziedzinie... 
Dlaczego dopiero teraz?

Kiedy już mowa o traktatach mniej­
szościowych, to warto stwierdzić za 
niejakim p. Janovsky‘m, który przed

Z dyskusji mniejszościowej w Genewie, 
kilku tygodniami ogłosił na ten temat 
obszerne dzieło równocześnie w An- 
głji i w Ameryce, że były one pomy­
słem żydowskim, zmierzającym do u- 
zyskania „autonomiji narodowej" we 
wszystkich krajach. P. Jonovsky, któ­
rego nazwisko wskazuje żyda wschod­
niego (może polskiego, jak sławny nie 
gdyś szachista?) przedstawia obszer­
nie żydowską kampanję prasową, wie­
cową, wreszcie dyplomatyczną już na 
terenie wersalskim, która doprowadzi­
ła do traktatów.

Teraz jest jasne, dlaczego nie objęły 
one Niemiec. Jak łatwo było im wów­
czas narzucić podobne zobowiązania! 
Lecz żydzi nie widzieli potrzeby. 
W niemieckiem życiu gospodarczem i 
umysłowem mieli oddawna bardzo 
silne stanowisko, a dochodzili do nie­
go właśnie w życiu politycznem. Nie 
chcieli więc wybijać drzwi otwartych.

Dziś to się zmieniło. I  teraz właś­
nie zaczyna się kampanja o rozsze­
rzenie traktatów7 mniejszościowych...

W dotyczącej dyskusji w VI ko­
misji Ligi przemawiał pierwszy dele­
gat niemiecki von Keller. Wiedział on 
na co się zanosi i zgóry poczynił pew­
ne zastrzeżenia, mianowicie, że kwe- 
stja żydowska jest problemem raso­
wym i nic nie ma wspólnego z mniej­
szościami narcdcwemi.

Może ujęcie rzeczy było nie całkiem 
trafne w czasie największego nasilenia

żydowskiego ruchu nacjonalistycznego. 
Nie ulega jedhak wątpliwości, że 
żydzi są czemś odmiennem od mniej­
szości terytorjalnych, zamieszkałych 
od długich wieków' na pewnych obsza­
rach- Zmieniają oni ustawicznie miej­
sce pobytu, a jeżeli idzie o Polskę, to 
w znacznej części przybyli oni do niej 
w okresie niewoli czy to jako „szerzy- 
ciele kultury niemieckiej" czy wsku­
tek wypędzenia z ziem rdzennie rosyj 
skich, dzięki woli zaborców i dla ich 
celów ;nadto duża ich fala napłynęła 
w oczach dzisiejszego pokolenia, czego 
dowodem jest udzielenie w 600 tysią­
cach wypadków praw*a obywatelstwa 
przez ministerstwo spraw wewnętrz­
nych za czasów, gdy stał na jego czele 
p. Składkowski.

Można stawiać wniosek o narzuce­
nie ochrony mniejszości i odpowied­
nich zobowiązań tym, którzy ich dziś 
nie mają. Zresztą ma to dziś jedynie 
teoretyczne i demonstracyjne znacze­
nie —  pod tym względem nikt nie ma 
chyba złudzeń. Ale cala sprawca mniej­
szości da się uregulować dopiero wte­
dy, gdy postawi się ją  szczerze i ucz­
ciwie na platformie rozróżnienia mię­
dzy mniejszościami terytorjalnemi i 
nieterytorjalnemi. Do tego czasu bę 
dzie ona jedynie jednem z narzędzi wal 
ki żydów o zapewnienie sobie jak naj­
silniejszego stanowiska w świecie.

— :q : —

pamiętaj o zaległości
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Poleca szynnki z młodych wieprzy kiełbasy.
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Żydzi żądają nowych przywilejów.
Żydzi w Palestynie ciemiężeni — Polska rajem dla żydów.

„Hajnt" podaje część sprawozdania 
z pracy ekonomisty żydowskiego J. Dia 
menta: „Gospodarcza agonja żydów w 
Polsce".

Handel w Polsce, owładnięty przez 
żydów, jest bojkotowany przez prze­
mysł i władze:

„—  Przemysł bojkotuje kupca 
i otwiera własne biura sprzedaży. 
W tych biurach pracują ludzie, 
którzy nie znają się na handlu, 
którzy nie umieją przyciągnąć spo 
żywcy i nie umieją sprzedać możli­
wie najwięcej..."

Szczególną walkę z handlem prowa­
dzą kartele, bowiem ograniczają kup­
ców żydowskich w stosowaniu przez 
nich' różnych wybiegów żydowskich:

— Jeżeli kartel pozwala istnieć 
hurtownikowi i dostarcza mu to­
war, czyni to tak, że położenie jego 
jest nieznośne. Musi on sprzedawać 
towar w określonym okręgu, po u- 
stalonych cenach, podlega najróżno 
rodniejszym ograniczeniom..."

Okólnik M. S. Wojsk., wydany w 
1932 r. do podwładnych organów, 
brzmi, jak następuje:

„—  Rolnicy, którzy dostarczają 
zboże bezpośrednio wojsku, spełnią 
nietylko czyn patrjotyczny, lecz 
również zaoszczędzą zbytecznych

wydatków zarówno swoich, jak 
i kasy państwowej, na pośrednic­
two handlowe..."

Min. Oświaty propaguje ideę zakłada 
nia przy szkołach sklepików spółdziel­
czych. Żydzi nie mogą pogodzić się z 
tem:

— Jakie cele pedagogiczne ma 
się na widoku —  o tem wiedzą 
wszyscy. Urabia się w ten sposób 
wśród uczącej się młodzieży myśl, 
że kupiec jest zbyteczny..."

Handel otrzymuje nieznaczny kredyt 
w bankach państwowych: w 1928 r. 
Bank Polski udzielił handlowi 38 proc. 
swoich kredytów, w 1931 r. 17 proc., w 
1932 r. 13 proc.

Spółdzielnie kredytowe żydowskie, 
których ilość wynosi 500, otrzymują 3 
milj. zł., co stanowi 1/400 część kredy­
tów, udzielanych spółdzielniom chrze­
ścijańskim. Autor przyznaje, że żydow­
skie spółdzielnie otrzymują kredyty od 
światowego żydostwa:

„—  Ale ta pomoc staje się co­
raz mniejsza i obecnie prawie usta­
la. Położenie jest takie, że kupiec 
żydowski musi szukać kredytu na 
ulicy i musi płacić odsetki. W y­
noszą one 3 proc. miesięcznie..."

Tak brzmią żale żydowskie do Polski.

Przywileje przysługujące im w Polsce, 
nie wystarczają, —  żądają nowych.

Ażeby ocenić wartość tych pretencji 
żydowskich, wystarczy przypomnieć, 
jak traktowani są żydzi polscy w Erec 
IzraeL

Mojsze Gustman, czołowy publicysta 
sjonistyczny, po powrocie z Erec Izrael, 
ni. in. pisał:

—  „Żyda polskiego traktują w 
Palestynie z podejrzliwością, z nie­
wiarą, z lekceważeniem. Brak za­
ufania do niego daje się zauważyć 
ze strony wszystkich instytucyj 
społecznych, bądź to organizacyj 
sjonistycznej, bądź magistratu, 
bądź też ze strony banków. Żydowi 
polskiemu jest trudno otrzymać 
kredyt w bankach. Jego żyro nie 
jest uwzględniane pod różnemi wy 
biegami. Polski żyd jest rzadko 
dopuszczany do objęcia zwolnionej 
posady. Przemysł telawiwski znaj 
dujący się w większości w rękach 
żydów polskich, nie otrzymuje ża­
dnej pomocy, żadnego zasiłku..." 
(Hajnt 135/1929).

Taki jest stosunek samych żydów do 
Swoich rodaków z Polski.

Pomimo tego żądają oni dla siebie no' 
wych przywilejów w  Polsce.
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Lokale żydowskie w niebezpieczeństwie
Jak donoszą, dzienniki polskie onegchj 

wieczorem do administracji żydowskie­
go pisma w Warszawie „Nasz Przegląd* 
przyszli jacyś dwaj ludzie pod pozorem 
zatelefonowania. Po wyjściu ich zauwa­
żono, że pozostawili walizkę, z której 
wy stawał kawałek sznurka.

Współpracownik administracji, któ­
ry to zauważył narobił alarmu i zawia­
domił policję. Wkrótce przybyła policja 
w towarzystwie eksperta - pyrctechni- 
ka. —  Ekspert zbadał Zawartość walizki 
i okazało się, że znajdował się tam sprę 
Żynowy mechanizm zegarowy połączony

Dwa tajemnicze wypadki w Warszawie.

z granatem typa wojskowego. Wystar­
czyło pociągnięcie za zwisający z walizy 
sznurek, aby natychmiast spowodować 
wybuch. Pozatem w walizie znaleziono 
4 butelki i bezdymny prceh strzelniczy.

W pewrnej chwili, gdy pyrotechnik ba 
dał przyrząd, rozległ się syk. Pyrotech­
nik granat odrzucił, a znajdujące się 
osoby w pokoju wybiegły. Po kilku mi 
nutach nastąpił wybuch, który nie spo­
wodował zresztą żadnych większych 
szkód.

W  związku z tą sprawą przeprowadzo­
no wr ciągu nocy kilkanaście rewiżyj w

różnych punktach miasta..
Przebieg śledztwu, trzymany jest w 

tajemnicy. Zdaniem fachowców, na wypa 
dek ewentualnego działania mechaniz­
mu zegarowego skutki wybuchał spowo 
dawałyby raczej; pożar. Wybuch: grana­
tu dla ludzi nie' byłby groźny..

Wczoraj, do jednej: z. żydowskich re- 
stauracyj w godzinach południowych, 
gdy w lokalu: znajdowało się dużo osób 
jakiś nieznany osobnik, rzucił, petardę, 
która po silnym; wybuchu pokryła wszy­
stkich obecnych czarnym pyłem.
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Idziemy w bój o przyszłe „jutro" lepsze,
—  niosąc zachęty słowa... by rodził się

czyn
co złamie atak wroga i odepsze,
że ha ojcowiźnie żyć będzie wnuk czy

syn
wolny od tej zachłannej żydowskiej

czeredy
—  przyczyny nędzy ludu i... narodu

biedy.

Idziemy w bój z ufnością, z wiarą,
szczerze

z tą falą —  co zgnębić, zniszczyć, pra­
gnie nas;

i niesiem wram —  znój pracy, trud —
w ofierze

do obrony wspólnej... powołując wraz
—  zanim fale pokryją —  pogrążą w głę

biach toni 
skąd— nikt się nie wydobędzie, ...nikt

nas nie obroni.

Idziemy w bój —  (od pięciu łat) z tą 
> wiarą,

że pracy tej nie próżnym był znoju
trud;

SKONFISKOWANO
„gdy dzwonimy na trwogę" —  przestrze

gając lud.
Idziemy w bój o przyszłe „jutro" —  dla

nas lepsze,
gdyż słowa trzeba siać —  by z nich to

...wyrósł czyn, 
J czyny trzeba siać —  by kiedyś wnuk

...czy syn
—  szczęśliwą dolę miał;

w tem —  niech nas każdy wesprze.

Idziemy w bój —  z ufnością, z wiarą —  
inaprzód... a nie wstecz

—  aż nie złamiemy czerni... w tył ją co­
fając —  precz, 

gdyż wierzym w narodu moc, i w ducha
potęgę

co nieraz w dziejach na brzeg wynosiła
z toni;

„do czynów" to wzywamy ospałych —
„do broni",

powołując ludność miasta i ze wsi sier- 
__________  młęgę.

Niemcy zamato ich 
jeszcze nauczyli

ostatnim czasie znów dają się za­
uważyć w prasie żydowskiej w Warsza­
wie liczne wystąpienia przeciwko reli- 
g ji chrześcijańskiej i obrażaniu uczuć 
katolickich.

W tygodniku żydowskim „Nowe P i­
smo (Nr. 62), organ lewicy sccjalistycz 
nej „Bund", zoefcał zamieszczony artykuł. 
„Przez mój pryzmat", w którym nie­
jaki Gietling wyszydza nabożeństwa, po 
grzeby i duchowieństwo katolickie, po­
zwalając sobie na bezczelne drwiny z: 
J. E. Ks. Nuncjusza Marmaggiegp.

Tygodnik literacki żydowski „Opinją"' 
zamieszcza w szeregu numerów odcL- 
nek pt.: „Jezus z Nazaretu". Autor ar­
tykułów Klausner cytuje wszystkie Or 
hydne bluźnierstwa przeciwko Chrystus 
sowi Panu zaczerpnięte z Talmudu.

„Wolnomyśliciel" redagowany przez. 
Dawida Jabłońskiego oraz Teofila Jąśń 
kiewicza, w dalszym ciągu hluźni prze­
ciwko Bogu i religji chrześcijańskiej,

Z powyższego widać, że wypadki w, 
Niemczech nie nauczyły jeszcze żydów; 
tolerancji w stosunku; dx>- wyznawców: 
chrystjanizmu.

-o go-

KRONIKA

nie podaje. W każdym razie niezadługo 
będziemy świadkami wielkiego Barmi- 
dru, zorganizowanego przez: żydów w 
Polsce.,

Nie bez słuszności mówił’ Nacłrum: 
Sókołow na kongresie sjónistycznym w 
Pradze, że „Polska jęsł prawdziwym 
rajem, dla żydów".

„Die Jiidische Welt“ 
w Gdyni i Katowicach

żydowska Ag. Tel. donosi, że czaso­
pismo żydowskie „Die: Jiidische- Weft“ '„ 
które ukazywało się dotychczas, jako 
miesięcznik w Karlsbadłde, z dniem 20) 
bm. zacznie się ukazywać w: Pradze ja ­
ko pismo: codzienne;

Jak komunikuje wydawca S. Glueck- 
mann, kierunek tego pisma nie ulega 
zmianie i nadal: pragnie być' bezpartyj­
nym: organem żydostwa uwzględniając 
szczególnie sprawy społeczne, kultural­
ne i prawne.

W Katowicach* Gdyni i  Bratistawie 
powstać mają subredakcjie tego pisma.

Jak widzimy, żydzi chcą ugruntować 
się coraz silnie j w Potece j Czechosłowa­
cji.

Październik.
22. Niedziela —  20 po Z. św. Kordnli p
23. Poniedziałek —  Ignacego, Seweryna 
23. Wtorek —  Feliksa, Rafała ar.
25. Srodia —  Bonifacego, Krysp.
26. Czwartek —  Ewarysta pap.
2?. Piątek -— Jezusa Chrystusa Króla
2S. Sobota •— Szymona, Tadeusza 
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Ad multos annos!
Z OKAZJI 5-CIOLECIA ISTNIENIA  

„HASŁA PODWAWELSKIEGO" —  
SKŁADAMY WYDAWCY I ZAŁOŻY­
CIELOWI —  SERDECZNE ŻYCZE- 
N t t  WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI I  
DALSZEJ OWOCNEJ PRACY N A  PO­
LU  ODŹYDZENIA NASZEJ OJCZY­
ZN Y !!!

Ad multos Annos!
Redakcja i Administracja.
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Od Wydawnictwa

WSZYSTKIM SYMPATYKOM I 
PRZYJACIOŁOM „HASŁA PODWA­
WELSKIEGO" ZA SZCZERBI GORĄCE 
ŻYCZENIA W  DNIU JUBILEUSZU 
SKŁADAMY SERDECZNE PODZIĘ­

KOWANIE.
Wydawnictwo.

Walka żydów z prądemi 
samo wiedzy narodowej.

Znany publicysta: żydowski dr. Roz- 
marin umieścił w „Momencie" artykuł 
pod tyt.; „Frontem do miejscowego, 
hitleryzmu", w którym wskazuje na 
niebezpieczeństwo; sarmowiedzy narodo­
wej wśród ludności polskiej..

Autor skarży się, że „hitleryzm, poezy 
na puszczać korzenie również) na grun­
cie polskim" i  że żyda ignorowali: dotąd 
prąd samewiedzy narodowej wśród lud­
ności polskiej i nie zastosowali „pożą­
danych środków**.

Dr. Rozmarin zwraca się pod adre­
sem nietylko żydów, ale i  żydowskich 
organizacyj, pomocniczych,, działających 
w łonie społeczeństwa polskiego, aby 
one wystąpiły do walki z prądem 3amo- 
wiedzy narodowej.

Wkońcu pisze on tak;
„Położenie żydowskie byłoby le­

psze, gdyby żydzi niemieccy zaw­
czasu obejrzeli się i poważniej po­
traktowali niebezpieczeństwo hit­
lerowskie. Nie wolno nam powtó­
rzyć złowrogiego błędu naszych 
braci w Niemczech. Mjusimy ostrzec 
naród polski, aby nie dał się on u- 

/ wieść politycznym awanturnikom i 
swawolnym mlcjdzieńcom, jak dał 
się uwieść naród niemiecki, dopro­
wadzając się do rozpaczy niemo­
cy..."

A  więc, doszło już do tego, że żydzi 
„ostrzegają naród polski" i piszą o ja­
kichś „pożądanych środkach" przeciw­
ko społeczeństwu polskiemu.

W  każdym razie żydzi w Polsce go­
tują się do zmobilizowania swoich żywio 
łów. A  zatem', baczność!

— : ( * —

Wielka kampanja 
żydowska w Polsce

Jak donosi „Nasz Przegląd" w  loka­
lu Polsko-Palestyńskiej Izby Handlowej 
w Warszawie odbyło się ogólne posie­
dzenie komitetu do walki z prześlado­
waniem żydów w  Niemczech wraz z 
odnośnym komitetem warszawskim.

Uchwalano zorganizować w  najbliż­
szym czasie wielką kampanję w całej 
Polsce na racz  ofiar hitlerowskich Nie­
miec. Wybrano pięcioosobową komisję, 
która ma sprawę tę zorganizować.

Bliższych szczegółów owej wielkiej 
karopanji żydowskiej „Nasz Przegląd"

Szalom Asz wart. „Pomarańczowa, 
żydowskość" 1 („H a jn t") ocenia żydow- 
stwo z Erec Izrael, które zawarło umor 
wę z rządem niemieckim w sprawie wy­
miany towarfcwej pomiędzy Niemcami 
i Erec: Izrael:

„—  Żydowskie wartości, opromienione 
krwią pokoleń, odrzucono,, wymieniono 
i w ośrodku całej żydowskości pcslawio 
no jednego bożka: pomarańczę..."

Żydzi w Palestynie myślą tylko o 
swojej gospodarce, o pomarańczach, na 
tomiast nie tworzą nic ze skarbów du­
cha:

„—  Żadnych twórczych moralnych 
dóbr, ani jednego wiersza, ani jednej 
litery nie dodano do starego wielkiego 
skarbca żydowskiego.. Z Erec Izrael nie 
wyszła ani jedna żyzna, nowa myśl, któ- 
raby wzbogaciła mądrość Izraela.. Wszy­
stko rzocono na szalę —  wszystkie siły 
oddano dla jednej sprawy: jest to po­
marańcz..."
Tak wyglądają żydzi pozostawieni sa- 

mjym sobie, usadowieni na własnych 
śmieciach nie żyjący, jak w Europie na 
cudzy rachunek.
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„Rozwój” w całej 
Polsce zakazany

Ostatnio zawieszone zostało w swojej 
dzLałahości towarzystwo „Rozwój" o- 
raiz wszystkie jego oddziały na terenie 
całej Rzeczypospolitej. Decyzja ta we­
dług oficjalnego komunikatu opiera 

się na stwierdzeniu, że „działalność sto­
warzyszenia zagraża bezpieczeństwu, 
spokojowi i porządkowi publicznemu". 
Lokal warszawski „Rozwoju" został 
opieczętowany.

W  kolach żydowskich zapanowała w 
związku z tem zarządzeniem warszaw­
skiego starosty grodzkiego ogromna ra 
dość. „Rozwój" miał —  jak wiadomo —  
charakter) antyżydowski Pfaełowie ży­
dowscy z trybuny sejmowej niejedno­
krotnie domagali się rozwiązania tej 
organizacji.

Czeski bLąsk broni się przed 
napływem żydów z Niemiec.
W  Morawskiej Ostrawie żydzi utwo­

rzyli kflncełarję, która wyszukuje będą­
ce na sprzedaż gospodarstwa rolne i po 
średni czy w kupnie ich przez żydów a 
Niemiec. Gazety czeskie przestrzegają 
właścicieli przed sprzedażą, .wskazując

na szkody, wyrządzane czeskiemu na­
rodowemu stanowi posiadania przez 
wyzbywanie się ziemi na korzyść żydów.

Pomimo tych przestróg, żydzi za­
kupują masowo ziemię, mając do dyspo­
zycji potrzebne kapitały, których rol­
nictwu na czesk;m Śląsku ogromnie bra 
kuje.
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ROTSZYLDOWIE POZAM YKA­

L I swoje pałace w Wiedniu i przenieśli 
się do skromnych bocznych zabudowań. 
Krach banków osłabił ich fortunę.

W W ILN IE  odbyć się miał w tych 
dniach zlot młodzieży żydowskiego 
„Bundu“ . Władze odmówiły zezwolenia 
na zlot.

ŻYDZI PORW ALI DZIECKO LIND- 
BERGA. Jak donoszą z- Brukseli, aresz 
tcwano tam dwóch osobników, u któ­
rych znaleziono banknot 1.000 funtowy 
Bank Angielski rozpoznał ów banknot, 
jako ten, który pułk. Lindbergh wręczył 
swego czasu bandytom jako okup za 
swojego porwanego 'syna. Policja bel­
gijska zdołała już ustalić nazwiska ra­
busiów cudzych dzieci. Są to Mojsze 
Frostig i Berek Berkowicz. Narodowo­
ści nie zdołano niestety ustalić. Ktoby 
coś ó tem wiedział, zechce belgi jską po­
licję poinformować. Naszem zdaniem, są 
to napewno zakonspirowani „hitlerow­
cy", bo tylko oni mogą się zdobyć na 
rabunek cudzych dzieci i handel takim 
towarem.

JAK DONOSI ŻYDOWSKI „NASZ 
PRZEGLĄD", min. oświaty p. Jędrzeje 
wicz ma wydać zarządzenie, by do aka­
demickich stowarzyszeń Bratniej Pomo 
cy należeli studenci obowiązkowo „bez 
różnicy wyznania i narodowości**. Po­
głoska powyższa wywołała olbrzymie 

poruszenie wśród młodzieży akademic­
kiej.

ONEGDAJ odbył się ślub Pana Pre­
zydenta Mościckiego z "p. Dobrzańską.

WP. „Obserwator" —  Majdan Kolb.
Zamieszczamy. Za adresy dziękujemy.

WP. Zofja Rawicz —  Trzcińska —  
Siedlce. Za korespondencje i piękną n»- 
welkę dziękujemy, niestety, nie stać 
nas na dalsze honorowanie. Numery bę 
dą przesłane.

WP. A. N. —  Nowy Targ. —  Poda­
ne wiadomości zużytkujemy. Egzem­
plarze zostaną wysłane.

WP. „Antysemita" —  Łódź. W wia­
domej sprawie interwwijawałiśsny u 
władz, lecz narazie bezskutecznie. Czy­
nimy staranie w dalszym ciągu.

WP. Er— ka. —  Warszawa. —  Sko­
rzystamy. Dziękujemy za słowa uznania 
i poparcie funduszu prasowego.

WP. P. J. —  Łódź. —  Za szczery i pię 
kny list znamionujący doskonałe zrozu­
mienie kwestji żydowskiej, serdecznie 

dziękujemy. Jest Pan naszym prenume­
ratorem.

WP. Stan. K— cki. —  Lwów. —  Wpi
saliśmy Pana na listę naszych prenume 
ra terów, sądzimy, że będziemy mieli w 
Panu gorliwego czytelnika, bo my tak­
że „nie chcemy żydom nosić wody** —. 
i w tym duchu urabiamy nasze spole-. 
ceństwo.

WP. K. ■— K. *—  Wilno. Żądane nu­
mery wysłaliśmy. Za piękną inicjatywę 
serdecznie dziękujemy.

WP. Olga B . —  Krynica Z a  szcze­
re życzenia dziękujemy. Daj Boże, by 
się spełniły jaknajprędzej. Prosimy o 
krótkie korespondencje lokalne.

Ce gralgw kinach!
Kino Apollo i Sztuka: „Zdobyć Cię 

muszę".
Kino Wanda: „Jaką Minie Pożądasz"
Kino Uciecha: „Turbina 50.000".
Kino Słońce: „Pośrednik Miłości**.
Kino Domu Żołnierza Polskiego: „Me 

lodja Serc".
Teatr: sobota „Maika Szwarceokopf" 

Niedziela 3.30 „Co on robi w nocy". 
Niedziela 7.30 ,Miałka Szwarcenkopff".
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Kina Katowickie,

Oapitol: „Dziewczę z nad Wołgi". — 
U. „Zuzia Saksofonistka* *.

Union: „Jego ekscelencja gubjelct". 
Kina Król-Huckie.

Apollo: I. „Rozkoszne kłopoty". II 
„Żona z drugiej ręki0.

Colosseum: I. „Tysiąc i drugn noc"
II. „Nie odchodź odemnia".

Rozy: I. „Mata H arf, II. Blaski i cu 
nie miłości".

Teatr w Katowicach,
Środa 18. 10. godz. 20 „Mtnfae się »  

mną ożenić".
Czwartek 19. 10. godz. 20 „Stefek" 

Premiera.
Sobota 21. 10, godz 2Q .JSieftsk",
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Rozrost żydostwo no M u .
Apel do Ślęzaków I

Z  r a c j i  p i ę c i o l e t n i e j  r o c z n ic y  is t n ie n ia  

n a s z e g o  p is m a ,  w a r t o  i  n a l e ż y  z w r ó c ić  

u w a g ę  n a  r o z r o s t  ż y d o s t w a  n a  Ś lą s k u  

w  p r z e c ią g u  t e g o  c z a s o k r e s u .

O t ó ż  n a  Ś lą s k u  ż y d z i  l o k o w a l i  s ię  

d a w n ie j  t y l k o  p o  w i ę k s z y c h  m ia s ta c h ,  

j a k  K a t o w i c e  i  K r ó l .  H u t a .  W ł a d z e  p r u ­

s k ie  a t o l i  n ie c h ę t n ie  p a t r z y ł y  n a  im i g r a ­

c j ę  ż y d ó w  z  in n y c h  p a ń s tw ,  w r ę c z  z a ś  

p r z e s z k a d z a ły  n a p ł y w o w i  n ie c h lu jn y c h  

ż y d ó w  z  K o n g r e s ó w k i  i  b . G a l i c j i .  —  

W s i e  ś lą s k ie ,  j a k o t e ż  o s a d y  p r z e m y s ł o ­

w e  n ie d o p u s z c z a ły  d o  s ie b ie  ż y d ó w .  —  

J e d n a k ż e  ż y d z i  z a  r e g im u  p r u s k ie g o  s t a  

r a l i  s ię  a s y m i lo w a ć  z e  s p o łe c z e ń s t w e m

n ie m ie c k ie m  i  w ia d o m o  p o w s z e c h n ie  b y ­

ło ,  ż e  s t a n o w i l i  o n i a w a n g a r d ę  p a t r j o  

t ó w  t e u t o ń s k ic h .  Ż y d z i  n i e m ie c c y  z  n ie ­

n a w iś c ią  o d n o s i l i  s ię  d o  n a r o d u  p o ls k ie  

g o .  W  c z a s ie  p le b is c y t u ,  w  c z a s ie  3  p o w ­

s ta ń ,  w  c z a s ie  w y b o r ó w  s t a w a l i  z a w s z e  

w  s z e r e g a c h  n ie m ie c k ic h .

I  m im o  t o ,  k i e d y  Ś lą s k  z ł ą c z y ł  s i ę  z  

P o l s k ą ,  k i e d y  o d  10  l a t  n a  Ś lą s k  s p ł y ­

w a ć  z a c z ę ł y  l i c z n e  g r o m a d y  ż y d o s t w a  

z  in n y c h  d z ie ln ic ,  n i  s p o łe c z e ń s t w o ,  n i 

w ła d z e  n ie  z a j ę ł y  w o b e c  t e g o  z j a w i s k a  

s t a n o w is k a  o p o r n e g o .

P r z e c iw n i e  z  d z iw n ą  p o b ła ż l iw o ś c ią  i 

o b o j ę t n o ś c ią  p a t r z o n o ,  j a k  z  r o k u  n a

r o k  w y p r z e d a w a ł y  s ię  d o m y  i  f i r m y ,  

p r z e c h o d z ą c  z  r ą k  c h r z e ś c i ja ń s k ic h  w  

r ę c e  ż y d o w s k ie .

D z iś ,  p o  l a t a c h  n a s z e j  o b o ję t n o ś c i ,  z  

p r z e r a ż e n ie m  k o n s t a t u je m y  f a k t ,  i ż  

w s z y s t k i e  p r y n c y p a ln e  u l i c e  K a t o w i c ,  

K r ó l .  H u t y ,  R y b n ik a ,  T a r n .  G ó r  o k u p o ­

w a l i  ż y d z i .

K t o  w  ś w i ę t a  ż y d o w s k i e  u m ia ł  i  

c h c ia ł  p a t r z e ć ,  z e  z g r o z ą  z a o b s e r w o w a ł  

i ż  9 0  p r o c .  s k ła d ó w  n a  p r y n c y p a ł n y c h  

u l ic a c h  n a s z y c h  m ia s t  i  m ia s t e c z e k ,  to . 

s k ł a d y  ż y d o w s k ie .

N i e  l e p i e j  j e s t  p o  w s ia c h .  I  t a m  z a ­

g n ie ź d z i l i  s ię  g ę s t o  ż y d z i ,  w y k u p u ją c  s y ­

s t e m a t y c z n ie  d o m  p o  d o m ie .  —  S z e r e g  

b r a n ż  z m o n o p o l i z o w a l i  w  s w o ic h  r ę k a c h  

—  d w ie  n a jw ię k s z e  k a w ia r n ie  w  K a t o w i  

c a c h  „ O p e r a "  i „ M o n o p o l " ,  t o  w ła s n o ś ć  

ż y d o w s k a  —  n a jw i ę k s z e  m a g a z y n y  i 

d o m y  t o w a r o w e  w  ic h  r ę k a c h .

T a k i  j e s t  d o r o b e k  n a s z e g o  s p o łe c z e ń ­

s t w a  n a  Ś lą s k u  w  o d n ie s ie n iu  d o  ż y d ó w .

J e s z c z e  t a k ic h  d r u g ic h  l a t  5 , a  c a ł y  

Ś lą s k  p r z e j d z i e  w  r ę c e  ż y d ó w .  L u d n o ś ć  

p o ls k a  i  c h r z e ś c i j a ń s k a  p r z e s ie d l i  s ię  

n a  p r z e d m ie ś c ia  z o s t a w i a j ą c  l c e n t r a  

m ia s t  r a s i e  s e m ic k ie j .

Więc dzwonimy na alarm!
Katujmy ostatnie plaeójwfei polskie! 

Katujmy polski stan posiadania, który 
kurczy się w sposób zastraszający! Po­
pierajmy swego przemysłowca, kupca ! 
rzemieślnika —  zwłaszcza teraz, gdy 
nadchodzi sezon zimowy! Każdy Ślązak, 
któremu droga jest prastara Ziemica 
Piastowska i przyszłość polskiego ślą­
ska —  niech pamięta 0 haśle: „swój do 
sw ego"!!! S.

TELEFON 15-05. TELEFON 15-05.

ELEKTRO-RADJO
Właściciel BOLESŁAW SPIKA 

W  Królewskiej Hucie, ul. Sienkiewicza róg Kazimierza 7

POLECA ^[.n i— ! i ■!■■■■■!■

swe znakomite O DBIO RNIK I RADJOW E  
Z W BUDOW ANYM  FILTREM

do usunięcia przeszkód pochodzących z sieci elektrycznej, spowo­
dowanych przez elektr. aparaty medyczne, motory, odkurzacze, 
Tramwaje i t. p. ■—  Największy skład na Śląsku krajowych i za­
granicznych odbiorników radjowych, głośników dynamicznych 
i-magnetycznych oraz części składowych. Wielki wybór wszelkiego 

elektr. sprzętu domowego jak żelaza, wentylatory, piecyki, ku­
chenki, lampy nocne i stołowe, żyrandole i t. p. oraz wszelkiego 

materjału instalacyjnego. —

NAJSTARSZY SKŁAD RADJO WY NA ŚLĄSKU
Pierwszorzędne referencje. —  Pierwszorzędne referencje.

Piotr Itnmlńslil
Królewska Huta, ul. Wolności 1. 20.

róg Sienkiewicza

Największy skład konfekcji 
-  MĘSKIEJ i DAMSKIEJ -
Najtańsze ceny! Największy wybór!

Zimowe towary już nadeszły I

PIERWSZORZĘDNA RESTAURACJA
„POD DZWONEM
WŁ. WOJCIECH R E fS  N E R

Królewska Huta ulica Gimnazjalna róg Sobieskiego

Wymienite śniadania, obiady i kolacje
Dobrze pielęgnowane piwa! —  Wódki monopolowe, koniaki i likiery krajowe 
i zagraniczne pierwszej jakości. —  Dostarcza się piwo w syfonach poza dom!

'Chemiczna Pralnia i Farbiam ial

Tel. 1156
J. Czerny Nast.
KRÓLEWSKA-HUTA Tel. 1156.

Najstarszy chrześcijański Zakład chemicznego czyszczenia i farbo­
wania na Górnym Śląsku. Zanoście swoją garderobę i t. d. tylko 
do fachowca. —Soecialn. Sztuczna cerownia, farbowanie kurtek skórzanych, przeprasowanie 
płaszczy pluszowych na wzór Astrahan i Breitschwanz. — 

Przeprasowanie kapeluszy na nowe! —
Przedm ioty żałobne farbu je sie  w  przeciągu 24 godzin.

Zamówienia pocztowe załatwia się odwrotnie! ! !

Skład główny ul. Krzyiowa 15.
Katowice ul. 3-go Maja — Kościuszki 5.
W  KrÓl-HtłCie ul. Wolności 3. —  3-go Maja 10 i ul. Sobieskiego 
Llplny, ul. Król-Hucka, Siemianowice ul Wandy F| I j e ;  Scharlej ul. Piekarska
Świętochłow ice ul: Bytomska 
W arszawa ul. Twarda 
Gdynia ul. św. Jańska

Rok założenia 18S8. Rok założenia 1898.

Meble
KUPISZ W  FIRMIE

eleganckie, dobre i tanie 
w wielkim wyborze

Berta SLOTOSCH
S k ła d  m e b li

Królewska Huta Tel. 1560
sprzedaż tylko ul. 3-go Maja 23 naprzeciw probostwa św. Barbary. 

PRZY WPŁACIE GOTÓWKA NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU.

Z A K Ł A D  DENTYSTYCZNY
B R U N O N  K B O E M E K E
Królewska-Huta ul. Wolności 30. Królewska-Huta

Godz. przyjęć od 9 —  12 i od 3 —  6• 
Własne Laboratorium! Ceny przystępne!

Naitaniei kupisz
Pończochy damskie — rękawiczki —  skarpetki —  jedwa 
bie —  aksamity —  weiny —  płótna —  inlety —  fla- 
nele —  bielizna —  męska —  damska —  trykotaże — 
dywany —  firanki — chodniki ceraty linoleum kaliko itd.

firmie

D O M  K O NFEK CYJNY  
wł. JOzef Wieczorek

Królewska-Huta, ul. Wolności 25 Królewska. Huta, j
Zaczem W . Pani kupi płaSZCZ damski lub dziew-' 
częcy, porównać najpierw nasze niskie ceny. * 1



i  K a ta stra łą  d ia  W ydaw n ictw a

Oszukańcze praktyki żydów domokrążnych.
Na Śląsku grasuje armja oszustów.

Cała prasa na Śląsku, informowana 
przez sfery kupieckie, od szeregu już 
lat zwalcza rozwielmożniony handel 

domokrążny, który podcina egzystencję 
solidnego kupiectwa. ■

Kto bacznie obserwuje to zjawisko, 
snadnie zauważył, iż rannemi godzina­
mi, pociągi, autobusy, tramwaje zapeł­
nione są domokrążcami, obładowanymi 
różnolitym towarem. I  jak szarańcza 
zalewają wsie i miasteczka, stukają od 
drzwi do drzwi i wpychają tandetę na 
raty. Cała ta rzesza rabusiów to prze­
ważnie żydki z Zagłębia Dąbrowskiego, 
Oświęcimia, Chrzanowa i t. d.

Próżno apelują kupcy do władz o 
usunięcie tej plagi, niestety ze łzami w 
oczach patrzeć muszą, jak koło ich skła 
dów przesuwają się brudne, kosmate 
syny Izraela.

Typ kupca domokrążnego, to typ 
niebezpieczny i pod względem społecz­
nym. Co prawda domokrążca oddaje to 
war na raty, lecz dolicza sobie grube 
procenta zwłoki. Ponadto na wypadek 
niemożności spłacenia rat przez nabyw­
cę, „kupiec" taki ściga bezlitośnie ofia­
rę która wskutek szalejącego kryzysu 
utraciła pracę.

Ileżto wskutek tego zlicytowano e- 
gzystencji, ileż łez i przekleństw płynie 
za tą gromadą pasorzytów!?

Wartałoby dla zwrócenia uwagi spo­
łeczeństwa, rozpowszechnić na Śląsku 
słynną w swoim czasie książkę, wybit­
nego ekonomisty Szczepanowskiego, któ 
ry w dziele pt.: „Piekło- galicyjskie" zi­
lustrował potworny proces wywłaszcze­
nia chłopa galicyjskiego przez żydów.

Aby czytelników naszych nie zbywać 
tylko ogólnikami, przytoczymy zdarze­

Budujcie sami 
tanio radioodbiorniki
Zakupujcie części składowe po cenach zna­
cznie zniżonych z okazji W ystaw y Gospo­

darstwa Domowego w Katowicach. 
Lampki radjowe z rabatem 50%

i 10% przy gotówce tj. od . . zł. 7.20 
Transformatory sieciowe do 2-lam-

pow. odbiornika od . . . .  zł. 12.—  
Transformatory sieciowe do 3-lam

pow. odbiornika od . . . .  zł. 14.—  
D ław iki sieciowe zł. 6,50
Podstawki do lamp 5-cio kontakt, zł. 0,45 
Transformatory nisk. częstotliwości zł. 6.50 
Tansformatory wejściowe do gło­

śnik. dynamicznych . . . .  zł. 6.50
Kondensatory obrotowe logaryt­

miczne m i k o w e ............................ zł. 2.30
Kondensatory obrotow. powietrzne zł. 8—  
Kondensatory obrotowe mikowe zł. 1.60 
Skale oświetleniowe precyzyjne zł. 4.50 
A gregaty  dwa kondensatory na je

dnej o s i ............................................ zł. 21.—
Bloki 4 mikrofarady 6.80, 2 M F—

3.90 1 M F  = ................................. zł. 2.90
Baterje anodowe z 30% rabatem,

100 V o lt =  14, 60 Volt —  . . zł. 8.40 
Głośnice w metalowej oprawie

„ C h a s s i s " ........................................zł. 21.50
O p o r y ..............................   . . .  zł. 0.65
S łu c h a w k i ......................... ....  , . zł. 7.80
Żarówki nowe z gwarancją 1000

g o d z i n ....................................  . zł. 1.30
Kom plet cewek do Loftina i ekra-

n ó w e k ............................................ zł. 19.—
Kom plet cewek do 3 i 2-lampow.

o d b io r n ik ó w ...................................zł. 9.—
Radjoamatorom przy zakupnie części na 

cały komplet znacznie zniżone.
W ie lk i wybór towaru —  ceny najniższe. 

„RADJO - DEBLESSEM", 
Katowice, Piłsudskiego 27.

Cenniki wydaje się bezpłatnie. —  Zwie 
dzajcie nasze stoisko na W ystaw ie w K a ­
towicach.

RADJO
DEBLESSEM

Katowice, Marsz. Piłsudskiego 27

nie pewne —  a takich jest wiele, bardzo 
wiele.

Otóż pewnego razu do domu urzędui 
ka kolejowego M. Płachetki, przybyła 
żydówka z Oświęcimia (ul. Zabrska 
112) wraz z mężem Joselem Lowem, 
proponując kupno różnych bławatnych 
towarów. Do porozumienia jednak nie 
doszło, wobec czego rodzina domokrążna 
opuściła mieszkanie Płachetków.

W jakiś czas atoli przybyła do Pła­
chetków Griinbaumowa sama, a oświad 

' czywszy Płachetkowej, iż mąż jej godzi 
się na, zakupienie pewnych towarów, 
sprzedała, je j towaru za sumę 700 zł. 
Towar miał być spłacony ratami miesię 
cznemi; nia odpowiednim rachunku o- 
znaczono towary, które miały być do­
starczone.

Kiedy nadszedł 1. 7. Płachetkowa
wpłaciła Griinbaumowej jako ratę 30 
zł. Ta jednakże sumy tej przyjąć nie 
chciała, żądając 150 zł. Ponieważ Pła­
chetków®. sumy takiej wpłacić nie

mogła Griinbaumowa zabrała jej część 
towaru z powrotem. Pomimo to Płachet 
kowa płaciła dalsze raty. Na tym tle 
atoli doszło między stronami do sporu 
sądowego. Jako świadka wezwano rów­
nież męża oskarżonej Griinbaumowej, 
który przysiągł, iż był obecny w mie­
szkaniu Płachetków przy zawieraniu 
transakcji. Naturanie zeznanie jego by­
ło fałszywe, gdyż tranzakcji dokonały

tylko dwie kobiety tj. Płachetkowa i 
Griinbaumowa; p. Płachetka wówczas 
leżał chory w szpitalu. W  konsekwencji 
p. Płachetka zaskarżył Jose la Lowego 
o krzywoprzysięstwo. *

Spór trwa dalej. Mamy pełną nadzie­
ję, iż pan prokurator wglądnąwszy w 
sprawę, wytworzy sobie osąd nietylko 
w odniesieniu do tego oderwanego wy­
padku, lecz do zjawiska, zbiorowego.

Sfery zaś urzędnicze i robotnicze 
przestrzegamy przed takiemi transak 
cjami, które w ostatecznym efekcie koń 
cza się kosztownym, przewlekłym pro­
cesem.

Ciągle wołamy: Kupujcie u chrze­
ścijan !.

Restauracja „Hotel Dworcowy"
Królewska-Huta, ulice Dworcowa L 4.
poleca:

“  ŚNIADANIA. OBIADY i KOLACJE
Wina, wódki i likiery pierwszej jakości. Dobrze pielęgnowane piwa!

ANTONI EWY gospodarz

i

Pijcie i żądajcie wyborowe i znakomite likiery 
z parowej fabryki likierów-

Krói-Huta
ul. 3 Maja 23/25
Tel, 16-477

Warstaty Ortopedyczno - Mechaniczne ♦ 2 N A P R A W Y

/Trr '>,

Eamri

99PROTEZA
wt. Ss Patupski 

KRÓLEWSKA HUTA, ul. Gimnazjalna 19
T e le fo n  377. T e le fo n  377.

Wyrób i reperacja sztucznych rąk, nóg i gor­

setów ortopedycznych, wkładek do nóg płaskich 

i t. p.

Pierwszorzędne fachowe
WYKONANIE

Wszelkie odlewy gipsowe, miary i pró­
by na życzenie w domu. 

Wykonywanie prac z zakresu ortopedii 
dla szpitali oraz zainteresowanych insty 

tucji.

maszyn do pisania 
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  i r e g u ł a  

c j e  p i s m a .  
N A P R A W Y  m a s z y n  d o  s z y c i a  
i r  o w e r w  u s k u t e c z n i a m  s z y b k o  

i f a c h o w o  p o d  g w a r a n c j ą ,

A< Rzonsa
Specjalny warstatat mechaniczny
KRÓL -HUTA, RYNEK 22.

RESTAURACJA „RODEW ALDA“  
wł. Jan Hoffmann 

K R Ó L.-H U TA , nl. 3-go Maja L. 10.
—  poleca: —

Wina, wódki i likiery pierwszorzędnej 
jakości. —  Wyśmienicie pielęgnowane 

piwo!

A N N A  R Ó Ż Y C K A  
KRÓLEWSKA—HUTA 
—  ul. Kościelna 18. —  

S k ł a d  k o l o n  j a l n y  i s p  o- 
ż y w c z y  o r a z  t r a f i k a .

Restauracja i Bufet I. II, i III klasy
DWORZEC KATOWICE

P O L E C A SZA N , P U B L IC ZN O ŚC I P O L E C A

Znakomitą kuchnie czynną dzień i noc
Pierwszorzędnie pielęgnowane piwa z renomowanych browarów! 
Wina, wódki i likiery, oraz wszelkie napoje pierwszej jakości. 

O b s łu g a  r z e te ln a !  O b s łu g a  rze te ln a !

JAN WARZYC właściciel

Wytwórnia w no bo w mięsnych i wędlin

nm. ii. Schneider
wł, Fr. Fromlowicz

Król.-Huta ul. Wolności 33 
Tel. 1448. Tel. 1448.

Wyroby pierwszorzędnej ja- 
Poleca: kości, wszelkich gatunków

Kotlety w galaretce.

W •

p  i  m



Czyś z ?. P. S., czy B. B. W. R., czy Ch. D., — jeżeli szczerze pragniesz 
spolszczenia NASZEGO gospodarstwa, prenumeruj „Hasło Podwawelskie".

Poważny obywatel miasta KATOWIC
ułatwia żydom interesy.

Jest w Katowicach przy ul. Młyńskiej 
1. 37 dom stanowiący własność p. Ste­
fana Czaplickiego, dyrektora F-y „Ka­
towicki handel żelaza", i radnego miej­
skiego. P. Czaplickiego uważaliśmy za 
solidnegfo obywatela —  Polaka, który 
stoi na straży polskiego posiadania. 
Zaufanie społeczeństwa wyniosło' gt> na 
stolec radnego miejskiego; jest człon­
kiem wielu organizacji społecznych i 
katolickich. Jest dobrym katolikiem i 
protektorem kościoła.

Zadziwić przeto bardzo musiała wia­
domość, jaka nadeszła do naszej redak­
cji, iż p. Czaplicki przed niedawnym cza 
sem podnajął w domu swoim skład ży­
dowi Wilhelmowi Viertlowi. Skład ten 
wynajmował dotąd Polak— chrześcija­

nin. Od niego to ściągał p. Czaplicki nie 
pomiernie wysoki czynsz. Dopóki kon- 
junktura handlowa dopisywała, p. J. 
nie protestował przeciw wysokości czyn 
szu. Chciał z gospodarzem żyć w zgo­
dzie. Popsuły się atoli czasy. Pan J. 
zażądał obniżenia czynszu. Jednakowoż 
został takowy obniżony minimalnie, 
próżne były dalsze jego starania. W o­
bec tego p. J. oddał do dyspozycji p.

(Czaplickiego skład, proponując jako 
dzierżawcę innego Polaka. Niestety p. 
Czaplicki z oferty nie skorzystał i bez 
pardonu, nie licząc się z opinją oddał 
skład żydowi Viertlowi.

Tak więc z kolei, dzięki Polakowi, u- 
sadowił się na ul. Młyńskiej znów je­
den żyd.

Tak, tak. Skarżą się niejednokrotnie 
kupcy polscy, iż chrześcijanie popierają 
żydów; skarżył się zapewne i p. Cza­
plicki. Jakże atoli sklasyfikować jego 
obecne postępowanie ?

Czyż to nie wstyd?!
D. Jaehowski.

SCRGL -H U T A  
ul. Wolności

KATOWICE
ul 3S0Maja

Popierajcie Jedynie chrześcijańskie składy
T.I.C. Jednolitych Cen T.I.C.

Fr. BISKUP
Król-Huta, ul. 3-go Maja 43.

POLECA:
obuwie dziecinne, damskie i męskie, 
buty robocze, kropy, wykonanie we 
własnym warstacie, oraz obuwie fa 
bryczne. — Najstarszy skład obuwia 

w miejscu. —
-  CENY KO NKU RENCYJNE ! -

FUTRA damsHie i męsRie
poleca

stara, znana i renomowana firma

Jan WierońsKi
Król-Huta ul. MarszałKa Piłsudskiego Nr. 1.
Tel. 313. Tel. 313.

Powierzone prace zostaną pierwszorzędnie wyKonane! 
JEDYNY CHRZEŚCIJAŃSKI MISTRZ NA MIEJSCU!

ROK ZAŁOŻENIA 1904. ROK ZAŁOŻENIA 1904.

E. W A C Ł A W
K atow ice , R ynek 12. Tel. N r. 356.

■ P O R C E L A N A  po cenach fabrycznych, kryształy, 

szkło, metale, wyroby skórzane 

WszystKo po niesłychanie nisKich cenach!! ! !

t — EON K O W A L S K I
D E N T Y S T A

Królewska-Huta, ulica Jagiellońska nr. 3.
Godziny przyjęć od 9 - 12 i od 3 - 6 .  

N o w o c z e sn a  te ch n ik a . M o s tk i  i k o r o n y  p o rc e la n o w e .  
P R Z Y J M U J Ę  C Z Ł O N K Ó W  K A S Y  C H O R Y C H .

Spróbuj raz — zethcesz asawsze
Żądajcie wszędzie

marki „T U R Y ST A "
Wytwórca: Pierwsza fabryka serós topionyah w Polsce Serownia Suski

K ró lew ska  Huta, G órny Śląsk.

Restauracja „O K 0 “
wł Fr. BRANDYS

Królewska Huta ul. WOLNOŚCI Król.-Huta
vis a vis Kino Colosseum

-Wyśmienite obiady i kolacie-
Gatunkowe wina, wódki i likiery 

Dobrze pielęgnowane piwo Okocimskie.
R z e te ln a  o b s łu g a !  C eny  p rz y s tę p n e .

Han jur
wł. JERZY FRuHHOLZ
Królewska Huta Tel. Hr. 1371

ul. Bytomska róg 3-go M AJA
poleca;

Wyśoiienife obiady i kolacje po domowemu!
Pierwszej jakości Wina, wód­
ki i likiery krajowe i zagrań.

Dobrze pielęgnowane piwo Tyskiej

O  liczne odwiedzanie prosi (— )
gospodarz

Nowi) zaprowadzona

STANISŁAW  P R i E B E  
KRÓL.-HUTA, iii Wolności I. 11.
Dom towarów pierwszorzędnej 

jakości.

(Societe anonymę)
fby się znalazł w Polsce drugi taki 
•yciarz, któryby wpadł na domysł, że 
n Miguelo Cattaro' z Argentyny i 
:zciwy Mąjlech vel Mechel Katar z 
yorowa są jedną i tą samą osobisto- 
ą? Prawda, że dudy w miech!?
\ przecież ja wpadłem na ten domysł! 
Ale bo też ja  mam nos, co to nos! ? 
jhal, jak sam Sherlock Holmes!
Ho, ho, ze mnie spryciarz nie na żar­
to też byłoby najwłaściwiej, gdyby 

ie władze skarbowe zaangażowały do 
wiadu podatkowego. —  Wziąłbym 

drogo, daję słowo, poszedłbym r.a- 
t na 10 procent, było nie było! —  
to urządziłbym takie spustoszenie 

szeregach uchylających się od płace- 
, podatków, żeby im się rodzona bab- 
przyśniła!

Majlech vel Mechel Katar, jako ta- 
żył właściwie krótko, bo wszystkie- 
coś około 15 lat, to jest tak długo, 

póki siedział w Jawordwie, pomaga- 
: ojcu robić w zbożu i częściowo w 
aade, jak to głosił napis na drewnianym

szyldzie i dopóki go nie zawezwała do 
Argentyny rodzona siostra Fajga, któ­
ra już od kilku lat miała pierwszorzędny 
salon w Buenos, gdzie zarabiała w po­
cie czoła na swój posag, uparłszy się 
wyjść koniecznie zamąż za mecenasa, 
który bez posagu nie chciał ani słyszeć 
o żeniaczce.

Jadąc w tak dalekie światy, rozmy-' 
ślał młody Miajlech że ostatecznie tak 
koleje, jak i okręty wymyślono tylko 
na to, żeby jemu było dobrze jechać.

Bolało go tylko srodze, dlaczego jego 
tatę tego interesu wpierw nie wymy­
ślił, przez co nie on zarabiał, ale właś­
nie na nim zarabiano i przysiągł sobie 
w duchu, że niech się tylko rozejrzy w 
świecie, to on jeszcze nie takie rzeczy 
wymyśli.

Wysiadłszy na ląd amerykański, ma­
ły Majlech, idąc za wskazówkami już 

bardzo cywilizowanej Fajgi, pozwolił 
sobie choć z żalem obciąć korkociągi 
koło uszu i wykąpał się poraź pierwszy 
w życiu.

Uznawszy, że kąpiel nie tylko nie bo­
li, ale co więcej jest rzeczą wcale do­
brą, nabrał odrazu animuszu i poczuł 
się nietylko Aryjczykiem, ale samym 
Amerykaninem z krwi i kości.

Ponieważ w Ameryce, a więc i  w 
Argentynie wszystko idzie w należy- 
tem tempie po amerykańsku, przeto i 
mały Majlech ani się nie spostrzegł, jak 
niebawem wyrósł na wysokiego drybla­
sa i nabrawszy eleganckich manier w 
pierwszorzędnym salonie swojej siostry, 
u której zaawansował na sekretarza, 

przerwał (się Don Miguelem, Cattaro, 
rodem z samego Madrytu, czem impono­
wał okrutnie gościom swojego własnego 
wyznania.

Gdy wybuchła wojna, Don Miguello, 
jak przystało na prawdziwego syna 
swej wielkiej ojczyzny, zamienił się z 
wielkiego patrjotyzmu na dostawcę mro 
żonego mięsa argentyńskiego dla wal­
czących szeregów austrjackich.

Kiedy mu po niejakim czasie przesz­
kodziła w tem blokada, przedzieżgnął 
się z rozpaczy w dostawcę narkotyków 
dla wrażych Francuzów, bo z bronią, lub 
co gorsza z amunicją, wolał lepiej nie 
zaczynać.

Do takiego towaru, który strzela, 
miał wstręt od urodzenia.

Nie cierpiał go i już.
Siostra Fajga, która w tym; czasie 

zwinęła swój rozwinięty interes, uznaw­
szy, że ma dość tej paskudnej roboty i

że zarobiła sobie już nie na jeden, ale 
na dziesięć posagów, mawiała nieraz do 
brata:

—  Nu, po wojnie, to my chyba kupi­
my cajy Jaworów!

Albo wiesz co Miguelo, założymy do 
spółki jaki salon, albo bank... Uś jabym 
tak chciała być bankierową!...

—  Ja potrzebuję zostać baronem —  
przyszła raz Miguelowi szczęśliwa myśl 
do głowy.

—  Miguelo, ty jesteś imponujący i ta 
ki zdolny, tak strasznie zdolny, że ja 
się ciebie boję! —  Ja już cię widzę ba­
ronem !

Ty wszystko potrafisz, jak tylko ze­
chcesz, taki rok na mnie!

Cały Jaworów pęknie z zazdrości, zo­
baczysz!

Sama panna Fajga miała mniejsze 
ambicje, to też, gdy jej się trafił han­
dlarz kawy Don Jose Kohn, uznała, 
że już czas wyjść naprąwdę zamąż i 
została panią Don Jose Kohnową, ex- 
port —  import en gross.

Po skończonej wojnie Don Miguelo 
zatęsknił naraz do swej polskiej ojczy­
zny, a że i Don Kohnowie nie odbyli 
jeszcze podróży poślubnej, uradzono



»PIWO MIESZCZANSKIE«
BROWARU KRAKOWSKIEGO UL. LUBICZ L. 17.

Łódi. —  Aktualnością Łodzi, jak wo­
góle całej Polski, była „Pożyczka Na­
rodowa". W poniedziałek 2. październi­
ka br. między godziną 6— 7 wieczorem 
ulicą Piotrkowską przechodził pochód 
manifestacyjny zainicjowany przez gru­
pę organizacyj byłych wojskowych w 
celu spopularyzowania pożyczki wśród 
wszystkich sfer społeczeństwa.

Zwracał uwagę udział żydostwa w 
manifestacji —  szło żydostwo licznemi 
grupami, niosąc sztandary i transparen­
ty z napisami w języku polskim i ży­
dowskim: „Podpisz Pożyczkę Narodową, 
spełnisz czyn obywatelski".

Przechodzącym manifestantom przy­
glądała się publiczność i jak zwykle nie 
obyło się bez uwag mtniej lub więcej 
trafnych, smutnych refleksji i weso­
łych powiedzeń.

Starszy jegomość szepce młodsze­
mu:

—  „Widzisz? —  jednak żydzi czują 
się obywatelami państwa, świadczy oi 
tem chociażby fakt licznego ich udziału 
w manifestacji".

—  „Niechże ojciec da spokój! —  
manifestacja a uczucia obywatelskie są 
to dwa zupełnie różne pojęcia, żydzi 
manifestują, bo chcą przypodobać się 
rządowi, którego opieki i poparcia po­
trzebują, ale żeby żyd chętnie rozstawał 
się z pieniądzmi—  to wkracza w dziedzi 
nę pojęć niedostępnych"...

—  „A  jednak?... patrz na napisy!"
—  „Co mi tam napisy! —  niech o j­

ciec nie patrzy na tych co manifestują, 
ale na przechodniów. Widzi ojciec?! —

Nie łudźmy się
każdy z naszych ma znaczek —  bez ma- 
nifestacyj subskrybowali".

—  „Patrz! patrz! —  ten gruby ma 
oznakę".

—  „Ten z bemolem? —  ślicznie! —  
przepraszam ojca!... Dobry wieczór pa­
nie Rajcher! czy pan jtuż, Boże broń, 
subskrybował pożyczkę?"

—  „Co znaczy Boże broń? pan obra­
ża moje uczucia obywatelskie".

—  „Czyżby? —  tak bardzo czuje się 
pan obywatelem?"

—  „Co znaczy czuje się obywate­
lem?.. jestem obywatelem! —  podpisa­
łem dwa tysiące"...

—  „Ile? ! przecież po znaczku widać, 
żeś pan podpisał 100 złotych".

—  „Podpisałem ile mogłem, a co? —  
sto złotych w dzisiejszych czasach to 
nie jest ciężki pieniądz?"

—  „Oczywiście! —  tylko panie Raj­
cher 100 złotych —  to nie jest 2.000 
zł. —  do widzenia,!"

—  „Ma ojciec klasyczny przykład o- 
fiarności i uczuć obywatelskich... nie 
łudźmy się!"

Nie łudźmy się, że jakikolwiek rząd 
zmieni żydów w prawdziwych obywate­
li: choć u nas korzystają z równych 
praw, a nawet cieszą się specjalną o- 
pieką, marzy im się raj bolszewicki. Ży­
dzi są elementem nawskróś destrukcyj­
nym, więc ład, porządek i rzetelną 
współpraca nie będzie odpowiadała ich 
charakterowi. W poniedziałek biorą u- 
dział w manifestacji patrjotycznej za 
współpracą z rządem, a w sobotę —  w 
tym samym tygodniu —  wieszają sztan

Mi jilHL
W tych dniach firma J. Czerny, 

nast. farbiarnia i chemiczna pralnia w 
Król. Hucie obchodziła 35-letni jubileusz 
swego istnienia. Obecnie można ją zali­
czyć do jednej z największych firm w 
tej branży na Śląsku. Firma posiada fi- 
lje we wszystkich większych miejscowo 
ściach Śląska, jak również w Warszawie 
i w Gdyni, co świadczy o tem, że zdoby­
ła zaufanie ogółu. Wobec kryzysu zni­
żyła firma ceny w porównaniu z ro­
kiem poprzednim do połowy. Z  uwagi 
na powyższe przyznać należy, iż firma 
zasługuje na poparcie, przytem nie na­
leży zapominać, że jest to firma chrze- 
ścijańska.

Z okazji jubileuszu życzy tej! placówce 
dalszego pomyślnego rozwoju

Red. Kr. Huta.

Edmund Vogel
DENTYSTA

Król.-Huta, ul. K i  ̂ Łukaszczyka 11.

Godz. przyjęć od 9— 1 od 3— 6 
—  C E N Y  PR ZYSTĘPN E ! -
PP. urzędnikom I wojskowyifl dogodne warunki spłaty!

Poszukuje pracy.
Czterdziestoletni, były  długoletni nauczy­

ciel i kierownik szkoły, oficer rezerwy, wy 
soce kulturalny, zrównoważony, o szero­
kim światopoglądzie, w ładający językiem 
polskim, niemieckim, fraiicuskim i włoskim 
oraz stenografją, literat i poeta, satyryk i 
feljetonista, autor licznych artykułów i po- 
ezyj drukowanych, grający na skrzypcach

przeto wyjechać razem do ojczystego 
Jaworowa.

Gdy majestatyczny statek „Atlantic", 
wiozący trójkę egzotycznych gości za­
winął do Gdańska, wiedziała o tem ca­
ła Warszawa.

Sprytny reporter stołecznych pism 
Schwarzbauch, czuwający jak żuraw 
nad sensacjami w porcie, zdołał się za­
raz wywiedzieć, że do Polski przyjecha­
ła wycieczka z Argentyny w celu nawią 
zania stosunków handlowych z zaprzy- 
jaźnionem państwem, o czem zawiado­
mił telegraficznie swoje redakcje.

S k  o  n  f i s k  o  w  a  n  o

dar komunistyczny, co miało miejsce w 
dniu 7 października br. przy zbiegu ulic 
Wólczańskiej i 6-go Sierpnia, między 
godziną 1 1 —12  w południe.

Tak, żydkowie działają na dwu fron­
tach: o zmierzchu w prawej: ręce trans­
parent —  w południe w lewej sztandar 
komunistyczny.

Ciekawą będzie statystyka: na jaką 
sumę żydostwo subskrybować będzie 
pożyczkę ?

'Tak, nie łudźmy się! —  jak ks. Ro­
goziński z paraf ji Wnieb. N. M. P. w 
Łodzi, który po latach pracy społecznej 
za odwezwę „Do Braci Rodaków" zo­
stał pociągnięty do odpowiedzialności są 
dowej. Rozprawa odbyła się w tutej­
szym Sądzie Grodzkim w dniu 3 pa­
ździernika br. na sali Nr. 8. Oskarżał 
podpr. Karski, wnosił obronę adw. Wi- 
lamlowski. Sąd uznał winnym ks. Ro­
gozińskiego i skazał go na 1  miesiąc —  
z zawieszeniem wyroku na 2 lata.

Wspomnę o jeszcze jednem złudzeniu. 
W  Łodzi przy ul. Przejazd Nr. 16 istnie 
je pracownia kapeluszy p. J. „Felicja", 
ponieważ w soboty otwarta i sprze­
dawczyni chrześcijanka, więc Łodzianki 
mniemają, że powyższa firma jest pol­
ską, względnie chrześcijańską —  należy 
zaznaczyć, że właścicielką firmy jest ży 
dówka Kantorowa.

Możeby polskie firmy zechciały iv'ę 
trochę ogłosić, by nasze panie nic to 
piły pieniędzy w kieszeni żydów*! Kan­
torowej i jej krewniaczek.

Civis.
 o§o-----

we Lwowie

i gitarze, przez fatalizm wypadków i brak 
oparcia pozbawiony po 20 latach posady 
i zrujnowany materjalnie poszukuje na tej 
drodze wyrozumiałych u współczujących lu­
dzi, k tórzyby mu dopomogli do znalezienia 
pracy i oparcia materjalnego w wydobyciu 
się z nastawionej podstępnie przez nieucz­
ciwość ludzką matni, bądź w dziennikarstwie 
jako współpracownik lub korespondent, 
bądź gdziekolwiek, jako pomocnik w więk- 
szem gospodarstwie, sekretarz osobisty, na­
uczyciel w szkolnictwie prywatnem, podru- 
żujący ze specjalnemi poruczeniami, nie 
wyłączając zagranicy, biuralista w jakiemś 
przedsiębiorstwie itp. Sumienny, trzeźwy, 

dyskretny, odpowiedzialny o w y s o k ie j po­
czuciu honoru. Łaskawe oferty proszę k ie­
rować pod szyfrą: „Ofiara regimu" do R e­
dakcji: „Hasła Podwawelskiego", Kraków, 
ul. Stolarska 6.

ustąpił miejsca 
żydom?

Przy ul. Sykstuskiej L. 8 we Lwo­
wie istniała do niedawna restauracja i 
pokój do śniadań. —  Właścicielem jej 
był p. Adam Kilanowicz znany we Lwo­
wie kupiec. —  Jako gorliwy patrjota i 
katolik brał udział we wszystkich waż­
niejszych uroczystościach religijnych i 
państwowych w charakterze członka 
„Bractwa Kurkowego" kupców lwow­
skich.

Na skutek trudności finansowych, 
obarczony podatkami i różnemi świad­
czeniami na rzecz magistratu m. Lwo­
wa, zacny ten obywatel opuszcza bez­
radnie ręce ‘—  upada! —  Wkrótce, re­
stauracja wraz z pokojem do śniadań 
i koncesją na wyszynk napojów alkohc 
lowych zostają zamknięte ku radości 
sąsiednich restauracyj żyldowskich.

Dziś śladu niema z tej placówki pol­
skiego przemysłu gospodnio - szynkar­
skiego. —  Na miejsce polskiego kupca 
usadowił się żyd pod firmą Leopold 
Landau i w dawnej restauracji p. K i­
lanowicza otworzył skład porcelany i 
lamp elektrycznych.

Upadła firma polska —  upadło ich 
też wiele innych i upada codziennie po 
to tylko, aby zrobić miejsce żydom. —  
Bo żydzi lwowscy mówią: „Nu, co jest,
—  „wasze ulice i kościoły a nasze ka­
mienice i sklepy". —  Smutna prawda!
—  A  czyjlaż to wina?

Kupiectwa polskiego we.Lwowie! —  
Kongregacja kupiecka od parady. —  
Wystarczy, gdy na uroczystościach 
członkowie je j wystąpią w kontuszach 
staropolskiej szlachty. —  W  praktyce 
interesy z żydami na szeroką skalę idą.
—  Dużoby o tem pisać. -— Jednak przy 
najbliższej okazji sprawy tej nie prze­
milczę. —  Tu jednak zapytujemy p. K i­
lanowicza, dlaczego ustąpił miejsca ży­
dowi? —  Czy nie byłby znalazł się na 
to miejsce Polak i chrześcijanin, aby 
placówka polska została?

Co gorsza, oddając lokal byłej restau 
nacji żydowi, na skład porcelany, oddał 
też koncesję na wyszynk napojów alko­
holowych, z tą różnicą, że koncesja ta, 
oddana czy też wydzierżawiona została 
żydówce, Annie Niemandt, zamężnej 
Nussenblattowej, przy ul. Gródeckiej 1. 
62. —  Każdy może się o tem przeko­
nać!

Tot.-Be.-Lew.
_______________  o§o-----  -------------

S K O N F IS K O W A N O .

Istotnie już w tydzień później, powró­
ciwszy z ojczystego Jaworowa, uzyskał 
Don MSguelo monopol drożdżowy ra 
cały kraj dla firmy Ml Cattaro et Cie 
Buenos Aires, a korzystając ze stosun­
ków z wysoko postawionemi osobisto­
ściami, wyrobił też nienajgorszy mono­
pol cukrowy dla drugiej zamorskiej 
firmy Don Jose Kohn, export - import 
en gross.

Z czasem te dwie firmy, wciągnąwszy 
do spółki swoich bogatych krewniaków, 
zdołały uzyskać za niewielkimi odstęp- 
nem dalsze takie monopole, jalt: nafto­
wy, węglowy, solny, a obecnie są na 
najlepszej drodze do uzyskania monopo­
lu piwnego i autobusowego.

Mają też dostać patent na udzielanie 
rozwodów.

MArzenia Majlecha ziściły się co do jo
ty.

Nietylko sam został prawdziwym ba­
ronem monopolowym, ale uzyskał też 
baronostwo dla całej swojej licznej ro­
dziny, nie wyłączając siostry Fajgi...

(Beret).

« § o



Żydowski tupet.
Skonfiskowano.

Bezczelność żydowska stała się w 
życiu Ż3'dów, w świecie wogóle, a w 
Polsce przedewszystkiem, przysłowio­
wa.

Arogancja tych w maleństwie opero­
wanych pasorzytów dochodzi jednak w 
ostatnich czasach do zenitu.

Nowy dowód ich bezczelności mamy 
obecnie do zanotowania.

Wszystkim, czytającym pisma co­
dzienne wiadomem jest, iż w dniu 3. 10. 
br. Sąd Grodzki w Łodzi skazał znane­
go na tutejszym gruncie kapłana ks. 
kan. Rogozińskiego Andrzeja na 1 mie­
siąc aresztu oraz 300 zł. grzywny za kol 
portowanie ulotki o treści antyżydow­
skiej.

Nie będziemy na tem miejscu rozwo­
dzić się, jaka krzywda spotkała zasłu­
żonego w pracy społecznej jeszcze w r. 
1904, 1905, 1906 kapłana.

W  związku jednak z tem, mamy do 
zanotowania ciekawy fakt, który jasno 
i dobitnie stwierdza przygotowanie się 
żydów do walki za rzekomo doznane w 
Posce krzywdy. —  Kiedy u ks. Rogoziń­
skiego miajio przeprowadzić rewizję, 
cała prasa żydowska publikowała fakt 
ten bardzo szeroko, a publikacje te nie 
zostały bez echa. Oto grono żydów w 
Warszawie przysłało na ręce ks. Rog. 
list wraz z wycinkiem z jakiejś gazety, 
w którym to wycinku jest mowa o 
wspomnianej rewizji.

Ciekawy ten list, w którym żydzi po 
kazują swe prawdziwe oblicze podajemy 
w krótkości. Ze względu na jego obję­
tość nie jesteśmy w stanie umieścić go 
w oałości.

SK ONFISKOW ANO ___
Czy jest jakiś żyd w jakimkolwiek 

ministerstwie, urzędzie skarbowym, ma­
gistracie, kolei, kasie chorych, tram­
wajach i t. d. i t. d.“

A  gdzie was niema zaprzańcy? W 
każdem urzędzie jesteście. Macie dostęp 
do wszystkich zaszczytów, a jeżeli w 
którymś z urzędów was brak to tylko 
dlatego, iż wy nie stworzeni jesteście 
do pracy. Wasze pole to handel, tam 
tylko możecie oszukiwać „gojów". 
Wszak w urzędzie spełniać należy po­
wierzone funkcje, a wy tego nie umie­
cie.

A. Kasy Chorych?... śmiech istny 
bierze. Wszak to placówki w 80 proc. 
przez was opanowane.

SKONFISKOW ANO

Omyliliście się tylko w ułożeniu te­
go zdania, od pierwszej bowiem chwili 
powstania państwa polskiego wzięci je 
steście pod opiekę prawną. Konstytu­
cja zapewniła wam możność pracy spo­
łecznej, język, wasze tradycje (których 
notabene nie macie) i t. d. i t. d.

SKONFISKOW ANO

My czekamy z utęsknieniem tej chwi­
li, kiedy wy opuścicie nasze gościnne 
progi. My nawet domagamy się od 
władz państwowych, aby w budżecie 
rocznym była wstawiona pewna suma, 
przeznaczona na zapomogi dla opuszcza 
jącycih na zawsze Polskę żydów.

My wtedy będziemy wiedzieli, iż wal­
cząc z bronią w ręku z wrogiem ze­
wnętrznym, bronimy siebie i swych sie­
dzib.

My wam się mocno dziwimy, ’ż wy 
dotychczas możecie siedzieć w  tej Pol­
sce, która was tak maltretuje, dlaczego 
to z Hitler ji, (jak wy nazywacie Niem­
cy) uciekacie do nas, właśnie do tej 
Polski, w której prawie każdy człowiek 
jest dla. was inkwizytorem.

SKONFISKOW ANO

SKONFISKOW ANO

SK ONFISKOW ANO

Niechaj sami
się utrzymują. A  zobaczymy jak to 
długo będzie trwało.

psy te rzesze' 4 milj. będą mogły się 
utrzymać bez niesienia im naszych pie­
niędzy?

(T w .)
 0-----

U  RESTAURACJA POWSZECHNA

I
H. D E L  - P O N T I

Kraków, ul. Karmelicka 1. 17- róg ul. Garbarskiej
W YDAJE  SM A C ZN E  O B IA D Y  Z 3 D A Ń  1 . -  ZŁ,

Bufet obficie zaopatrzony. Wieczorem duet muzyczny. tr.
H E L E N A  P A P IE R N IK
KRAKÓW ULICA MIKOŁAJSKA L 11.

ma na składzie i stale prowadzi: Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, ręka­
wiczki, krawatki, kołnierze spinki, luterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacje, reformy, bielizna dla niemowląt hafty, koronki, motywy, gumy do 
bielizny i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy jedwabne, wełniane i batystowe, 
nici, bawełny, włóczki, wełny, przędze jedwab sztuczny, grzebienie do czesania, 
grzebyki do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, 

szampony, przybory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

POLSKA jest w  okresie procesów po 
litycznych o zajścia chłopskie i przeciw 
żydowskie. Po sanockim odbywają się 
teraz procesy o zajścia w rzeszowskiem, 
tarnowskiem, krakowskiem, żywieckiem 
i t. d. przeważnie przeciwko chłopom.

ARABOW IE PRZECIWKO ŻYDOM. 
Według doniesień z Londynu prasa a- 
rabskn w Palestynie rozpoczęła ostatnio 
gwałtowną kampanję przeciwko zwięk­
szaniu się wychodźtwa żydów do Palesty
r-y-

Niektóre gazety arabskie wzywają o- 
'twareie do wystąpień antyżydowskich.

Prezes arabskiego związku młodzieży 
przekazał rządowi palestyńskiemu me- 
morjał z protestem przeciwko imigracji 
żydowskiej.

Arabowie zamierzają w danym razie 
proklamować strajk genewsBny w Pa­

lestynie.

Z A G A D K A .

Chytry, podły, wstrętny, chciwy, 
Gad szkaradny i złośliwy,
Chce on swoim obyczajem 
Rządzić pięknym polskim krajem.

Mistrz to wielki w propagandzie, 
Powodyrem w  każdej „grandzie", 
Tu paskarzem —  w Rosji „katem"
I socjalnym demokratom.

S K ŁA D Y
i s p r z e d a ż  h u r t o w n a

Działy: kolonialno-korzenny, że­
lazny, bławatny, skóry, galanterję, 

naczynia.

Henryk KATO Raniżów
Szerzy stale na świat cały,
Szumnie brzmiące ideały,
Skarży się on, że nie lubią 
W Polsce tych —  co Polskę gubią.

Więc Polaku otwórz oczy! 
Nim Cię smutny los zaskoczy 
A  ozy taki, czy oiwaki, 
Zgadnij proszę: Kto to teki?

SKONFISKOWANO

SKONFISKOWANO

I  po raz już Bóg wie który oświaa 
czyć na tem miejscu musimy, że walkę, 
jaką podjęliśmy z zagrażającem polsko 
ści naszej Ojczyzny żydostwem, prowa­
dzimy i prowadzić chcemy środkami le- 
galnemi, do jakich nam nikt prawa o- 
debrać nie jest w stanie. A  walkę tę 
prowadzimy przedewszystkiem na fron­
cie gospodarczym i nikt nam zabronić 
nie może, abyśmy nie mogli wzajemnie 
się zachęcać do przestrzegania hasła: 
niech chrześcijanin kupuje wyłącznie u 
chrześcijanina! Również zupełnie legal- 
nem jest nasze poruszanie spraw zwią­
zanych z wybrykami żydoWskiemi czy to 
na punkcie gwałcenia świąt katolickich, 
czy demoralizacji seksualnej, czy wielu 
innych, dobrze każdemu znanych. Są 

rzeczy, których nam, obywatelom Pola­
kom chrześcijanom tolerować nie wol­
no, choćby przez wzgląd na dobro N aj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, naszej Oj­
czyzny. Dalecy jesteśmy od myśli ja ­
kichkolwiek pogromów, jako aktów, nie 
licujących z sumieniem i etyką naszą i 
napewno „„

SKONFISKOWANO



Niebezpieczny eksperyment
w sprawie detalicznej sprzedaży wyrobów tytoniowych.

Nie można oddać rzesz inwalidów wojennych na łup żydowskim spekulantom!

W powodzi okólników, jakie zostały 
ostatnio wydane, jest jeden bardzo nie­
bezpieczny dla naszego polskiego ku­
piectwa, a godzi wprost w byt naszych 
inwalidów wojennych, ludzi t. zw. uprzy 
wilejowanych. Jest to okólnik w sprawie 
udzielania bez żadnych ograniczeń kon- 
cesyj na detaliczną sprzedaż wyrobów 
tytoniowych.

Ministerstwo Skarbu wydając ten o- 
kólnik, powodowało się podobno myślą, 
że takie postawienie sprawy wpłynie 
na zwiększenie konsumcji wyrobów ty­
toniowych. Czy przewidywania te się 
spełnią, zgóry można w to wątpić, bo

powodem zmniejszającego się stale 
zakupu wyrobów tytoniowych jest nie 
to, że zamało jest miejsc sprzedaży, 
tych wyrobów, lecz, że wyroby te są 
za drogie. Dziś nawet nałogowi palacze 
ograniczają swe wydatki na „paliwo" do 
minimum. Gdy palacz ograniczyć musi 
swój budżet, nie pomoże nawet, choćby 
na każdym kroku nęcono go wyrobami 
tytoniowemi.

Nie na to jednak chcemy zwrócić u-

wagę. Okólnik ten kryje szereg niebez­
pieczeństw!,. niebezpieczeństw, które nasze 
mu rodzimemu życiu gospodarczemu 
mogą przynieść poważne szkody.

Okólnik ten godzi w pierwszym rzędzie 
w byt naszych inwahdów wojennych, 
którzy jako judzie „uprzywilejowani" 
za odniesione w bojach o wolność Ojczy 
zny kalectwa, w tych samoistnych pla­
cówkach sprzedaży wyrobów tytonio­
wych mieli mniej lub więcej zapewnio­
ny byt dla siebie i swych rodzin. Za 
ofiarną służbę, za stracone zdrowie 
dla Polski, słusznie im się to należało. 
Wielu z nich nie pobierało z tej racji 
zapomogi inwalidzkiej), co było dużem 
odciążeniem budżetu państwowego.

Gdy im. się ten byt odbierze, utrzy­
manie tych ludzi spadnie na Skarb Pań 
stwa. A  to chyba dziś najmniej pożąda­
ne. Zrozumiale jest też rozgoryczenie w 
sferach inwahdów wojennych.

Ale okólnik ten kryje jeszcze inne 
niebezpieczeństwo, na które słusznie 
zwracają uwagę protestujące związki 
inwalidzkie.

Ze statystyk i z obserwacji wiemy, 
że najwięcej podań o koncesje na sprze 
daż wyrobów tytoniowych wnoszą ży­
dzi. Czynią to z wielu względów. Pod 
szyldem tych wyrobów tytoniowych 
prowadzą handel wszelkiemi artykuła­
mi i w takich godzinach, w których tyl­
ko kioski tytoniowe i „sodówki" mogą 
handlować. A  to jest krzyiwdą dla poi 
skiego, uczciwego kupiectwa, które kie 
ruje się pewną etyką i stosuje się do 
przepisów państwowych.

Jest jeszcze inne niebezpieczeństwo. 
Znamy moc faktów (wiele z nich uka­
zuje się od czasu do czasu w prasie i na 
wokandach sądowych), że żydzi pod 

szyldem legalnej sprzedaży wyrobów 
tytoniowych, prowadzą na szeroką ska­
lę handel wyrobami tytoniowemi niele­
galnego pochodzenia, słowem: towa­
rem przemycanym, „szwarcowanym". 
Jeżeli już dziś są pod tym względem o- 
gromne nadużycia, to można sobie wy­
obrazić co będzie, gdy w każdym skle­
piku żydowskim będzie szyldzik „crafi- 

czny".

Z Torunia
Żydów przybywa

Kwestją wciskania się na teren To- 
łunia geszefciarzy żydowskich staje się 
z każdym dniem żywotniejszą.

W tych dniach zamierza znowu przy 
ul. Żeglarskiej 29 uszczęśliwić Toruń 
przybysz z Palestyny, dobrze znany —  
szczególnie w Inowrocławiu —  żyd El- 
kes. Dał on się dobrze we znaki tamtej­
szym mieszkańcom, kiedy miał przy 
ulicy Paderewskiego skład „Łódzki bła­
wat".

W grudniu ub. roku wyjechał do Pa­
lestyny, zdołał, jednak już wrócić i u-, 
szczęśliwie Toruń. Zamierza on założyć 
detaliczny i hurtowny skład "towarów 
krótkich i bławatów. Zapomniał, że To­
ruń nie bardzo jest oddalony od Ino­
wrocławia.

Toruń posiada tyle polskich, chrzęści 
jańskich składów, że usługi nowego 
przybysza są zupełnie zbyteczne.

Z Łodzi

Jak łódzcy żydzi 
oszukują chrześcijan

Pan F., bezrobotny, a zatem biedny, 
ma czworo drobnych dzieci, z których 
troje posyła do szkoły powszechnej. Wia 
domomo, że książki są drogie i aby na­
być za niższą cenę postanowił kupić 
niektóre używane. Poszedł na ul. Piotr­
kowską Nr. 34 do księgarni J . Francu­
za (żyda) nie przypuszczając, że to 
księgarnia żydowska, gdyż było to w 
szabas. Wszedłszy tam zastał za kontu­
arem oałkiem po europejsku prezentu-

T Y L K O

w FABRYCE WĘDLIN
Walerian Brachel

(dawniej J. Bialik)

Tel. 105-02. Kraków, Floriańska 51 Td . 10 5 -0 2 .
K u p u j  pieiwszorzędne wędliny:
szynki, boczki, karczki, oraz specjalną kiełbasą polędwicową, siekaną i krajaną. 

Dla sklepów odpowiedni rabat. —  W ysyłka na prowincję odwrotnie.

jącą się „damę", która z klijentami 
rozmawiała dosyć poprawnie po pol­
sku. Będąc pewnym, że się znajduje w 
księgarni chrześcijańskiej, zażądał ksią­
żki pt.: „Historja Święta" ks. T. Ko­
walewskiego (czem żydzi nie handlu­
ją ? ) Dama zaś owa zapytała go, czy 
to ma być Stary czy Nowy Testament ? 
P. F. oświadczył, że co do tego nie zo­
stał poinformowany, a zatem musi się 
dowiedzieć dokładniej, a wtedy nabę­
dzie potrzebną książkę. Lecz żydówka 
znalazła na to radę mówiąc: niech pan 
weźmie Stary Testament, a o ile się o- 
każe niewłaściwy, wtedy panu wymie­
nię na inną książkę. Na takie dictum p.
F. kupił ową, używaną książkę, która 
jednak okazała się niewłaściwą, a zatem 
niepotrzebną i kiedy p. F. przyszedł po 
raz wtóry do księgarni J. Francuza za­
stał tam tą samą damę, oraz właściciela 
księgami, żyda z bardzo papuzim no­
sem, który pierwszy zwrócił się do nie­
go z zapytaniem: czem może służyć, a 
kiedy ujrzał ową książkę w ręku p. F. 
i usłyszał, że chodzi o zamianę tejże, we 
dług umewy z ową panią, wtedy w spo­
sób już arogancki oświadczył, że takiej

książki nie miał na składzie, a żydówka 
dodała, że tego pana (p. F .) nigdy nie 
widziała i książki jemu nie sprzedawa­
ła. Nie pomogły żadne wyjaśnienia i 
przypomnienia. P. F. nabył właściwą 
książkę (już w innej księgarni), a tą 
zachował sobie, jako dowód, jak to by­
wa u żyda „taniej".

R u d y .
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Z Tomaszowa Mazow.
„Almanach” - Goldkranc 

i Spółka
Ostatnio na terenie m. Tomaszowa 

Maz. pewne jednostki z „narodu wybra 
nego", chcąc za wszelką cenę zrobić się 
„popularnemi", chąc sobie zaskarbić 
przychylność i wdzięczność (ale za co) 
społeczeństwa Tomaszowskiego, zaczę­
ły tworzyć na „gwałt" „Almanach" pod 
redakcją N. Goldkranca i S. Ruszczew- 
skiego oczywiście żydów. W  wydaw­
nictwie tem ma być napisana szczegó­
łowo historja Tomaszowa (panowanie 
żydów), chronologiczny spis wszyst­
kich organizacyj i ich działalność oraz

„wybitne osobistości" polityczno - spo­
łeczne z terenu Tomaszowa.

Co do organizacji to napewno między 
innemi będzie figurować „Żydowski Le- 
gjon im. Berka Joselowicza" z polskimi 
karabinami —  angielskimi czapkami i 
żydowskim duchem, zaś co do „osobi­
stości" to napewno zauważymy na stro 
nach „Almanachu" osławionych wrogów 
„Hasła P.“ pp. mec. Fruchta, inż. Lich- 
tensztejna i Różyckiego1 (trzech żydów), 
bo dobry chrześcijanin swej podobizny 
i życiorysu na łamach żydowskiego „A l- 
mtuiachu" nie pozwoli umieścić.

Smutniejszem jest to, że żydowska 
redakcja „Almanachu" zapowiada, że 
w utworzonym „Komitecie honorowym" 
mają rzekomo współpracować pewne 
„osobistości" ze sfer chrześcijańskich 
—  jakie to osobistości ciekawi jesteś­
my bardzo?, gdyż żaden szanujący się

chi-ześcijanin do „żydowskiej spółki" 
nie powinien i nie może należeć .

Wstydem doprawdy byłoby dla Ko­
mitetu (rzekomo "złożonego z chrześci­
jan) współpracować z jaidmś Goldkran 
cem i jego kolegą p. Kreszczewskim, 
nie umiejącym mówić dobrze po polsku, 
zupełnie jak gdyby nie było chrześci­
janina redaktora, ale cóż! społeczeń­
stwo chrześcijańskie na terenie Toma­
szowa, że tak powiem śpi! —  gdy tym­
czasem żydostwo żeruje, tworząc dla 
interesu ...„Almanachy".

Apelujemy tedy do wszystkich oby­
wateli chrześcijan, by żydowskiego 
„Almanachu", gdy tylko się ukaże nie 
kupowali, lecz przeciwnie stronili od te 
go pisma bo żydowskie, zaś co do o- 
sób, które rzekomo mają współpraco­
wać z redakcją —  Goldkrancem i Spół­
ka nie radzilibyśmy, by swą ;współpra­
cę ofiarowali żydom, lecz przeciwnie po­
szli w innym kierunku, w kierunku god 
nym chrześcijanina-Foląka —  bo w 
przeciwnym razie biada nam, biada!

J. Cola Rieazi.

— :0 = —
Z Tarnowa

OBRAZKI TARNOWSKIE
Tarnów, około 50.000 liczące miasto, 

ostatnio w myśl nowej ustawy samo­
rządowej otrzymał prezydenta. Miasto 
zażydzone straszliwie. Żyd na żydzie je- 
dzie i żydem pogania. Gości z Niemiec 
sporo. Handel przeważnie w żydowskich 
rękach. Czem w Warszawie Nalewki, w 
Krakowie Kaźmierz, tem w Tarnowie 
Grabówka, dzielnica, a raczej mrowisko 
żydowskie. W magistracie wiceprezydent 
żyd, dyrektor budownictwa nadziemne­
go miejskiego przechrzta, dyrektor wo­
dociągu żyd, w rachubie przedsiębiorstw 
miejskich kilka sił rachunkowych ży­
dowskich, jak gdyby brakło już na to 
Polaków. W sobotę miasto roi się od 
żydów. Jedyna pryncypalna ulica Kra­
kowska przepełniona wtedy wózkami 
dziecinnemi żydowskiemi, dla których 
niejeden spieszący na kolej czy za inte­
resami zmuszony jest iść jezdnią, choć 
właściwie tam byłoby miejsce dla wóz­
ków jako dla pojazdów. A  jednak te 
promenady żydowskich przyszłych dzie­
dziców Polski mogłyby być skierowane 
raczej ku innym punktom, jak plantom, 
Ogrodowi Strzeleckiemu lub Górze św. 
Miarcina. W dzielnicy żydowskiej, po 
sklepach żydowskich brud, smród, hi-

N A  MARGINESIE.

Hitler na ul. Rejtana we Lwowie!
(Opowieść fantastyczna).

Ulica Rejtana miała tego dnia swój 
zwyczajny wygląd.

Tysiące niespokojnych postaci o ty­
pie wschodnim, ponurych oczach i nie­
zwykłej ruchliwości. —  W twarzach 
chytrość I dobroduszr.ość przebiegłość 
i trwoga. —  Młodzi i starzy, mężczyźni 
i wyrostki, kobiety i dzieci, eleganci i 
nędzarze —  wszyscy o twarzach wyra­
zistych, rasowych, niekiedy pięknych 
lub wręcz odpychających.

Majestatyczne postacie starców o 
sklepionych łukach brwi, cienkich, pro­
stych, lub krogulczo zakrzywionych no­
sach, albo obrzękłe twarze starycn ko­
biet, tak brzydkie, że aż potworne, tłum 
rozgorączkowany, wiecznie zadyszany, 
niecierpliwy, swarliwy, rozgadany — 
całe ghetto, jakie istniało lat temu dwa 
tysiące i jeszcze dawniej. —  Tu stra­
gany, pełno pomarańcz, bakalij, orze­
chów i różnych innych przysmaków, ów 
dzie roznoszą chłodniki: mętną ciecz o 
podejrzanej czystości i kolorze, gdzie­

indziej makagigi, ciastka, słodycze. ' ■— 
W  każdym zaułku, kącie, sieni gromady 
a wszystko gada, naradza się, gestyku 
luje gwałtownie rękami i całą postacią, 
coś namiętnie udowadnia, przekonywuje 
namawia... Ręce w kieszeniach narzu­
tek, skąd dochodzi dźwięk pieniędzy, w 
których przebierają nerwowe, niespo­
kojne palce. —  Stoją po dwuch, po 
trzech, grupkami, grupami, a oczy każ­
dego skierowane podejrzliwie, łapczy­
wie, czy nie pokaże się ktoś nie „ich", 
obcy, przybłęda z obcego świata, innej 
rasy, innego usposobienia. —  Jeśli się 
pokaże, zaraz go otaczają zdaleka, dy­
skretnie, krążą, kołują i przyjaźnie, a 
chytrze zagadują.

—  Może dolary?...
Jeśli wypadnie kupić —  sprzedają 

chętnie, jeśli sprzedać —  kupią z całą 
gotowością. —  Wtedy suche, kościste 
ręce wyciągają wytłuszczone portfele, 
pełne banknotów, lub wielkie parciane 
worki, napełnione srebrem, a nerwowe

palce liczą z zadziwiającą szybkością i 
w-prawą czy to szeleszczące banknoty, 
czy monetę bitą.

Nikt tu nic nie robi przez cały dzień, 
a przecież żyje.

Czasem i to na krótko zapadnie w 
jakiejś ciemnej norze dla wypicia cie­
płego wrzątku, gdy zimno, lub zimnego 
chłodnika, gdy ciepło, przekąsi, posili 
się miniaturową drobiną i sunie znów 
na ulicę, stanowiącą wieczne targowi 

sko, niezawodny warsztat pracy, niewy­
czerpane źródło dochodów.

W tem tłum drgnął. —  Właśnie 
wszedł na ul. Rejtana silnie zbudowany* 
barczysty, krzepki mężczyzna.

Oczy stalowe, chód pewny, stanow­
czy. —  Ale ubrany wytwornie, staran­
nie. —  Oczy chytre, nieufne, inteligent­
ne, wyłupiaste, zgaszone —  wszystkie 
kierują się w jego stronę.

Interes pewny, widoczne jak na dło­
ni, bo cóżby tu robił człowiek tego ro­
dzaju, ten ■ „ich", gdyby nie miał inte­
resu? —  Są pewne dolary, funty, mar­
ki, franki, a może inna, grubsza jeszcze 
tranzakcja?

Bo tu wszystko do nabycia i sprzeda­
nia; kamienice, majątki, zboże, artyku­
ły drobne i większego kalibru mieszka­

nia, odzież, nawet ubezpieczenie na ży­
cie!

Najpierw pojedynczo, potem grup­
kami, ostrożnie, zdaleka kołują, krążą, 
zachodzą, zastępują drogę, a potem 
dyskretnie:

—  Może dolary?...
Obcy przystanął, popatrzył groźnie, 

chwilę jakby się nad czemś' zastana­
wiał a potem warknął jedno tylko sło­
wo:

—  Rrrraus!
Tłum rozproszył się w mgnieniu oka. 

—  Szepty, narady, swary.
W tem ktoś krzyknął:
—  Hitler!
Jakby za uderzeniem różdżki czaro­

dziejskiej ulica opustoszała.
Czarne czeluście sklepów, sklepików, 

banków, banczków, sienie, skrytki, za­
kamarki —  wszystko to wchłonęło bły­
skawicznie, nieprzejrzane rzesze. —  Po­
znikały stragany. —  Nigdzie ani śladu 
chłodników, makagigi czy bakalij. —  
Pustka. —  Na ulicy pozostał jedynie 
brud i śmiecie...

W  tej właśnie chwili nieboszczyk Rej 
tan musnął saumiastego wąsa i popra­
wił karabelę.

Był zrehabilitowany...



Pijcie znakomite Koniaki R A ŻM IE R SK IE G O  uznane w Polsce za najlepsze 
STARA REZERWA RoK 1836 ,0 niedościgniony koniaK ftaźmiersKiego

Zawsze i wszędzie żądajcie i p jcie Koniaki KAŹMIERSKIEGO. — Pierwsza Pomorska Gorzelnia Koniaków 

Rok założenia 1836. A. KAŹMIERSKI Rok założenia 1836.
Nagrodzona zlotemi medalami w Paryżu, Berlinie, Brukseli, Rzymie, Wiedniu i P. W K. 

r> • ŁÓDŹ Henryk KALINOWSKI Targowa 2. — Kielce — Kraków — Tarnów — Lwów — Rzeszów —Poznań
n e p r e z e n ia c jc  • _  B ygg0 S 2 cz_  Toruń — Grudziądz — Chełmko — Starogard — Gniezno. —  .

.gjena pod psem, oko władz krótkowzro­
czne. Handel w święta katolickie ma i 
tu miejsce, w soboty pozamykane za 
to są nawet trafiki żydowskie, choć po­

winny być otwarte, tembardziej, że zna­
czone emblematami biało-czerwonemi. 
Na targu nieoficjalnym duża podaż 
przemycanych z Niemiec zapalniczek, 
sprzedawanych tylko zaufanym po 3 

zł. Zapalniczki te, jednakowego wyglą­
du, przemycane przez żydów, widzieć 
można również w rękach różnych do­
stojników miejskich. Jakoś się mało do 
tąd o Tarnowie pisało i słyszało, aie 
trzeba chyba wziąć się i tu do wymiata 
nia śmiecia, do stawiania pcd pręgierz 
opinji polskiej różne kwiatki i kwiatecz 
ki z życia żydów oraz szabesgojów, ja ­
kich i tu nie brak wcale. Latem gro­
madne wycieczki mieszane żydowskie 
na Górę św. Marcina, tam jakieś bor- 
wentykłe, narady, śpiewy wspólne, (po­
prostu komuna) —  nikt się tem nie za­
interesuje, nikt nie pcszpicluje, co tam 
się mówi, śpiewa itd. Obecnie cały Tar­
nów zaaferowany mającemi się nieba­
wem odbyć wyborami do Rady Miej­
skiej, o rezultacie których w swoim cza 
sie doniosę, jakoteż i o innych ważnych 
dla nas sprawach.

Tur-Rek.

Z  S i e d l e c

Obrazki smutne
Ze wszystkich stron wsłuchuję się 

w historję życia żydów w Siedlcach.
Jest tu kościół garnizonowy, przero­

biony z cerkwi. Zewnętrzny lego wy­
gląd ma naśladować najnowszy styl, 
lecz jest zupełnie nieudany. Masywny 
murowany krzyż na gmachu kościel­

nym w stylu rosyjskim tworzy ana­
chronizm.

Przy przeróbce gmachu tego z cerkwi 
na kościół, odnawiając stronę artysty­
czną malarską, wykonywał żyd, miej­
scowy malarz pokojowy.

W gimnazjach siedleckich jest dwóch 
profesorów rysunków, niezłych arty­
stów malarzy.

Mieszka również w Siedlcach jeden z 
panów, artysta-malarz, który maluje 
teraz kaplicę w Katedrze miejscowej, 
podług własnego planu, a który posiada 
wyższe studja malarskie.

Ukończył szkołę Sztuk Pięknych w 
Warszawie, Akademję w Krakowie, stu 
djował również w Paryżu.

Pokazywano mi na ulicy kapelana 
garnizonowego, ma bardzo sutą, za­
dzierżystą minę. Mijając go, nieraz mia­
łam ochotę podejść, porozmawiać, lecz 
ten ostry wzrok z za binokli, zniechęca 
mnie.

Mógł więc ksiądz kapelan wybierać, 
mógł dać pracę Polakowi - katolikowi, 
lecz żyd dla Polaka, tu w Polsce zawsze 
jest lepszy od swego, jak to bardzo 
często zaobserwowałam.

Raz tylko weszłam do kościoła gar­
nizonowego, wtedy nie wiedziałam je­
szcze, kto go odnawiał, teraz wstręt 
mnie bierze na myśl, iż my do najinty­
mniejszych źródeł naszych, dopuszcza­
my żydów.

Rodacy-W ilnianie!
Mija pięć lat, jak „Hasło Podwawel­

skie" podjęło się ciężkiej, lecz wdzięcz­
nej pracy uświadomienia społeczeństwa 
polskiego o grożącem mu niebezpieczeń­
stwie ze strony żydostwa! —  Owoce tej 
pracy już są widoczne! —  Pracę tą 
społeczeństwo polskie ceni, ale najlepiej 
ocenią ją ci, którzy po nas przyjdą! 
Najmłodsze pokolenie ujrzy polską Pol­
skę, wolną od żywiołu obcego i szkodli­
wego! Starsze pokolenie wywalczyło 
niepodległość Polski, najmłodsze zaś 
uwolni Pclskę od wroga, który nie jest 
mniejszym od byłych zaborców.

Jubileusz 5-c.iolecia „Hasła Podwa­
welskiego"! —  Zróbmy dokładny rachu 
liek sumienia, jak i w jakiej mierze 
współpracowaliśmy z „Hasłem Podwa- 
welskiem"! —  Czyśmy wierni byli wska 
zówkom. „Hasła"? Czyśmy je wspoma­
gali, czytali i rozpowszechniali wśród 
przyjaciół, krewnych i znajomych? —  
Czyśmy pamiętali o funduszu praso­
wym ,',H. P.“ ?!

Pamiętajmy o tem, że przez zyskiwa­
nie nowych zwolenników „Hasła P." i 
przez poparcie finansowe umożliwiamy 
akcję i posuwamy ją naprzód! —r Z rę­
ką na sercu musimy przyznać, że W il­
nianie nie dość interesują się „Hasiem". 
W okresie podniecenia, wskutek śmierci 
śp. Wacławskiego, „Hasło" było roz­
chwytywane! Mało wówczas było 3.000 
egz. tygodniowo.

Dziś można sprzedać o wiele mniej. 
Jak na Wilno stanowczo zamało!

Szukamy sensacji. Tej nam „Hasło" 
nie da! Zresztą, wykrywane zapomoeą

„Hasła” różne łajdactwa żydowskie też 
są sensacją.
Trzeba jednak być patrjotą, by zrozu­
mieć nareszcie, że „Polska dla Pola­
ków". —  Taki zrozumie „H. P.“ , kupi 
je i czytając, zrozumie jego ideę.

Tak, Kochani Wilnianie! —  Mamy 
zapał ale słomiany! Nad grobem śp.
Wacławskiego przyrzekaliśmy bardzo 

wiele, ale dziś z tych obietnic nie po­
zostało nic, kompletnie nic! —  Wystar­
czy popatrzeć do sklepów żydowskich. 
Kogo tam nie zobaczysz? Oficera, poli­
cjanta, nawet studenta w bałorówce(! ) ;  
widziałem również —  niestety — klery­
ków z Semimarjum Duchownego. — Ser

ce się kraje na taki widok!! Brak za­
stanowienia się!

Niechże jubileusz ,,H. P.“ pobudzi nas 
do poważniejszego myślenia! Trzeba na 
reszcie śmiało i odważnie sobie powie­
dzieć, że niema miejsca dla pasorzyta 
na ciele narodu polskiego! Naród' pol­
ski obejdzie się bez żyda! —  Następny 
jubileusz 10-ciolecia, oby zastał Wilno 
zupełnie polskiem miastem. Nastąpi to 
z pewnością i my tego doczekamy, ale 

musimy rzetelniej poprzeć „Hasło", 
aby idea jego zwyciężyła!

Wilnianin.

-o-
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O D L E W N IE  D Z W O N O  W
Braci

w Kałuszu

Dostarczają dzwony koś 
cielne wszelkiego rodzaju 
i tonacji, wieżowe, zegarowe 
i szkolne, dzwonki zakrys- 
tyjne, harmonijne i t. p.

Ludwika

ISO
w Przemyślu

1 S K I

Bronzowe tablice pamiąt­
kowe artystycznie wykona­
ne, nagrobkowe po cenach
KONKURENCYJNYCH.

Miasto Siedlce obfituje w zakłady 
fryzjerskie, szczególniej żydowskie, 

gdyż polskie są tylko trzy.
Szyldy tych zakładów w większości 

wypadków obwieszczają: „Zakład fry ­
zjerski dla pań i panów".

Nasi wieśniacy, lub biedniejsi miesz­
czanie, nie Zwracają uwagi czy to fry ­
zjer Polak, czy innej narodowości, a 
nawet jest na to obojętny.

W zeszłym tygodniu, jedna dziewczyn 
ka, poszła do zakładu fryzjerskiego, a- 
by jej podcięto włosy.

Powróciwszy do domu aaczęła strasz 
nie płakać. Matka zdziwiona jej, oła- 
czem, zaledwie mogła wybadać co jest 
powodem.

Okazało się, iż trzy: astoletni i dziew­
czynka została zgwałcona.

Młody i przystojny żyd został zasą­
dzony na 5 lat ciężkiego więzienia.

Lecz to mało, to bardzo mało, gdyż 
to dziecko ma życie całe zwichnięte.

Mieszka w podwórzu tej kamienicy, w 
której i ja mieszkam, praczka. Córka 
jej mając jakieś lat 12  była przez żyda 
zgwałconą, teraz ma lat 16, rozwinięta 
jest jak panna 20-nia i doskonale zapra 
wioną do życia półświatka.

Tak więc, raz jeszcze na każdym kro­
ku życia naszego, wykolejają nas żydzi 
do nędzy doprowadzają nasz lud biedny

H HERBATĘ CHIŃSKĄ i CEYLONSKĄ
świeżego zbioru. świeżego zbioru.

KAWTT! P A L O N Ą
w najlepszych mieszankach, po cenach bardzo 
niskich zakupisz w handlu herbaty, kawy, i wina

*  EDMUND RIEDL
L W Ó W  u l .  R U T O W S K I E G O  3 -  L W Ó W

Filie: ul. Gródecka 74. plac Unji Brzeskiej 5.

I I

powodują nasz upadek moralny i mater 
jalny.

Zofja Rawicz Trzesińska.

Z  M a j d a n u  K o l b u s z .

Skandale na targu
Serce się kraje, wnętrzności się prze­

wracają, oczy krwią nabiegają w każ­
dym człowieku choć odrlobinę uczci­
wym i pragnącym szczęścia drugich, a 
zwłaszcza szczęścia i dobrobytu krwią 
c kupionej Ojczyzny, gdy zobaczy, jak 
wygląda sobota i poniedziałek w Maj­
danie Kolb.

I  mimowoli budzi się jakiś żal w du­
szy, żal na niesprawiedliwość w wolnej 
Ojczyźnie, w której żyje chłop polski w 
70 proc. większości, żyje rzemieślnik 
katolik i Polak i inni i żyje też żyd, któ 
ry dla tej Ojczyzny jeśli nic, to przynaj 
mniej bardzo mało uczynił. Jak wielką 
jest jednak różnica między życiem 
tych którzy krwawo okupili wolność 
Ojczyzny i dalej krwawo zarabiają na 
kawałek chleba powszedniego, a mię­
dzy tymi, którzy żyją jak hjeny —  ży­
dami —  to niech pokaże każdemu ob­
serwacja żyda na wsi.

Patrzę obecnie na stosunki w miaste­
czku Majdanie Kolb., które choć małe, 
jednak wielce zażydzone. Gdy przyjdzie 
sobota widać tu całe falangi opasłych 
żydówek, chodzących pod boki w sześć 
i dziesięć po chodnikach miasteczka i 
choćby przechodził starzec okryty si­
wizną nie ustąpią z chodnika, lecz ten 
musi zejść na gościniec, a one uśmie­
chem drwiącym patrząc jedna na drugą 
wyśmiewają „goja". Za falangami żydó­
wek kroczy „szlachta jerozolimska" —  
to żydzi brodaci i pejsaci —  to samo 
czyniąc. I  tak przez całą sobotę widzi 
się jedne i te same obrazy aż do wstrę­
tu.

Ale nadchodzi poniedziałek —  dzień 
targowy w Majdanie. —  Dziwny widok 
przedstawia się w tym dniu oku widza 
nowoprzybyłego —  bo chyba naprawdę 
trudno spotkać gdziekolwiek indziej 
terjo rodzaju widowisko. —  Zapytuje

się wtedy ten obserwator sam siebie: 
czy my żyjemy w Polsce czy w Palesty­
nie? I  naprawdę ma się wrażenie, że to 
Palestyna. I  trudno nazwać ten ponie­
działek dniem targu, ale raczej trzeba 
go nazwać jakąś dziką nagonką żydów 
na polskiego chłopa. Od rana zaraz wi­
dać tu po gościńcach rozłożone straże 
żydowskie u bram do miasteczka. Stra­
że te składają się z żydówek, żydów, a 
nawet małych jeszcze pejsatych żydzia- 
ków. Poprostu tłumnie rzuca się to 
wszystko na kobiety i wozy wiozące czy 
nicsące produkty spożywcze na sprze­
daż. Tu się zaczyna akcja oszustw, a 
czasem i kradzieży.

Ciekawy bardzo jestem, czy wolno 
w czasie targów skupować żydom po 
szosach na paręset kroków od rynku 
kury, jajka, masło itp. czy też na to 
jest przeznaczony rynek? Jeśli tak, to 
dlaczego Policja P. w Majdanie nie wi­
dzi żydów czy żydówek wyrywających 
kobietom wiejskim kosze z rąk w ordy­
narny spcsób obok kościoła z jednej 
strony a obok poczty i za Urzędem 
gminnym daleko w głąb z drugiej stro­
ny? Gorąco apeluje obserwator do 
władz kompetentnych, by raczyły w to 
wglądnąć. Następnie zwracam się z go­
rącym apelem do wszystkich PT. oby­
wateli m. Majdanu, by raczyli to zrozu­
mieć, że jeśli potrafi się utrzymać prze 
szło 600 żydów ze sklepów i kramików 
w Majdanie, to przypuszczam, że powin 
no się znaleźć choć 6 sklepów katolic­
kich na 1.500 chrześcijan. Tymczasem 
w Majdanie jest zaledwie jeden sklep 
katolicki. I tak przeszło 600 żydów wy­
zyskuje tylu ludzi ciężko pracujących. 
Proszę więc bardzo wszystkich, którym 
leży na sercu dobro katolików i Pola­
ków, by raczyli się zainteresować spra­
wą bliżej. Ufam, że te kilka słów nie 
przebrzmią bez echa, że może wreszcie 
nastąpi zrozumienie sprawy w tem mia­
steczku, która powinna leżeć każdemu 
na sercu. Raz trzeba skończyć z oszu­
kańczą aferą ludzi kierujących się wiel­
ce niemoralną zasadą, że goja zawsze 
można, a nawet trzeba oszukać.

Obserwator.



P IE K A R N IA
W O J C IE C H A  S Z M E ID L A
Kraków ul, Stolarska L. 11.

poleca znane z dobroci pieczywo w różnych gatun­
kach i przyjmuje zamówienia na pieczywo świąteczne.

Ogród Zakładu Józefitów
Kraków , ul. K arm elicka L, 6. Tel. 10-112.

Poleca w każdym sezonie kwiaty cięte, doniczkowe 
kwitnące liściaste oraz wszelkie produkty ogrodnicze. 

Na zaduszka wszystkie rodzaje chryzantem.

Polska
PRACOWNIA CZAPEK KAPELUSZY

Wilno, Wileńska 10.
P O L E C A : 

czapki szkolne, akadem., korporac., woj­
skowe i inne gotowe lub na zamówienie 
oraz kapelusze damskie na wszystkie 

sezony.

Firma

W . C IE Ć K IE W IC Z , T A R N Ó W ,
N O W O  -  D Ą B R O W S K A  57 , obok Targowicy

P O L E C A :

Wnajlepszym gatunku: węgiel górnośląski i krajowy, oraz drzewo opa­
łowe, po cenach konkurencyjnych.

N A  Ż Ą D A N IE  Z D O S T A W Ą .

Firma Sklep Spożywczy 
K. Samorewicza

PO LE C A

—  codziennie świeże masło. —

, Zaułek Dobroczynny Nr. 3.

■t:.y

K O Ł D R Y Puchowe na wełnie i wacie, materace 
włosienne i powijacze dia niemowląt, 

poduszki, pierze gęsie. 
Wytwórnia wyrobów pościelowych. M . M A T U S I E W I C Z

Kraków, u!. Poselska 20.

■■ .yż-;

F O T O G R A F J A  A R T Y S T Y C Z N A

„APOLLO"
Łódź, ul. Rzgowska Nr. 2i.

w podwórzu 

przy Placu Reymonta. 
Egzystuje od roku 1890.

Uwąga: Zakład czynny od 9 do 7 wiecz.

Fir™ „Nasza Placówka11
m l e c z a r n ia

j , ul. Mickiewicza Nr. 22.
Hurtowna sprzedaż serów litewskich

— CENY W YJĄ TK O W O  NISKIE. —

nafto-

W Ł .  T O M A S Z E W S K I
K ra k ó w , R y n e k  I. 16.

Jedyny chrześcijański magazyn porcelany, szkła, lamp
wych i elektrycznych

poleca

serwisy stołowe na 6 osób 25 sztuk od zl. 29.—  serwisy do herbaty lub białej 
kawy 15 sztuk od zł. 8.50, —  szkło stołowe do codziennego użytku, lampy naftowe 
------------ elektryczne, srebro frageta. ------------

W S Z Y S T K I E
agencje p r o s i m y  o 
przysyłanie rozliczeń 
zwrotów oraz nałeży- 
tości za sprzedane egz.
Załączamy czeKi i rachunKi.

Kilimy; portjery, kapy,
makatki, drewniane, inkrus- 
tawane wyroby hu c u l s k i e  
zamawiać tylko-w Spółdzielni

„Huculszczyzna” 
K O S Ó W ,  k. KOŁOM YJI.

«  «*mkb
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M I O O O S Y T N I A
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

— założona w roku 1841. — 

poleca v szelkie miody, tak do picia 

jak i lecznicze od najstarszych 

KRAKÓW* SŁAWKOWSKA 26.

„ C Z E R W O N Y  D O M E K“
—  Kraków, —  Piłsudskiego L. 29 —

(dawna Wolska).
Poleca najlepszej jakości Iwyroby cu­
kiernicze po cenach bezkonkurencyjnych 

OWOCE, CZEKOLADY, CIASTKA.

Czasopism

A .  C Z U R A P S K A
O Z O R K Ó W ,  U L I C A  T R A U G U T T  A  N B .  24.

M E C H A N IC Z N A  

W Y T W Ó R N IA  P I E C Z Y W A

J .  Z IE L IŃ S K I
KRAKÓW, UL. KARMELICKA L. 21.

Tel. Nr. 138-67.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Płócien, Bielizny i Towarów Bławatnych
R. K O W A L S K I

I R A K Ó W ,  U L .  W I Ś L N A  8.
P o l e c a ;  Płótna, bieliznę i pościelowe, bielizna mę­

ska i damska, obrusy, ręczniki chusteczki, 
ścierki kapy, firanki, koce, kołdry, sienniki, 
wyprawki szkolne. Chustki czarne klasztor­
ne, płótna lniane kościelne i do haftu. C ie­
pła bielizna trykotowa, swetry, pończochy, 
skarpetki, fartuszki, krawaty, kołnierze, ko­
szule męskie na miarę, krój i wykonanie 
bardzo solidne. Do wypraw wszelkie gat.

Ceny niskiel Wielki wybór! płócien batyst, opali i zefirów.

Zaopatrzona w maszyny do składania sys 
temu „Linotype“ , najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące starannie 

i punktualnie.

Ceny nader przystępne. Ceny nader przystępne
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Za wydawcę i Red. odpowiedzialny: Jó zef Kowalski. Dru karnia L. Gronusia i Ski w Krakowie.


